
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K POŚWIĘCONY S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom XLV . Warszawa, dnia 9 maja 1907 r. JNŚ 19. 

Dochodowość akcyjnych przedsiębiorstw węglowych w Państwie Rosyjskiem w r. 1905 6. 
Opracowanie tematu dokonane zostało zapomocą me­

tody, zastosowanej w artykułach, poświęconych tejże sprawie 
i ogłoszonych w AS 27 Przeglądu Technicznego z r. 1903 
i w Przeglądzie Górniczo-Hutniczym z r. 1906. Przyznając, 
iż nasze czasopisma techniczne sprawom ekonomicznym po­
święcać mogą ty lko szczupłe miejsce, podobnież, jak w pra­
cach cytowanych, ograniczam się tu przytoczeniem jedynie 
sum ogólnych dla każdego okręgu terytoryalnego: dane szcze­
gółowe dla oddzielnych towarzystw ogłoszone zostały w języ­
k u rosyjskim w zbiorze materyałów statystycznych o pa l i ­
wie, wydanym w listopadzie r. z. przez Radę zjazdów przed­
stawiciel i przemysłu i handlu w Petersburgu. Ostateczne 
l iczby obu prac różnią się nieco z tego powodu, że w listo­
padzie i w grudn iu ukazały się sprawozdania świeże k i l k u 
towarzystw akcyjnych, które, jako odnoszące się do okresu 
r. 1905/6, uwzględnić musiałem wzamian wcześniejszych. 

Zestawienie tych danych z ogłoszonemi wcześniej cy­
f rami z okresu r. 1901/2 daje nam prawdziwy obraz rozwoju 
strony finansowej przedsiębiorstw węglowych i wymownie 
ujawnia zmianę, jaka zaszła w ubiegłem pięcioleciu, w losie 
kapitału, angażowanego w przemyśle górniczym w Państwie. 
Cały materyał l iczbowy zestawiony został w tablicy porów­
nawczej na str. 242 i 243. 

Z tabl icy tej wnioskujemy, że l iczba ogólna przed­
siębiorstw węglowych akcyjnych pozostała w Państwie 
jednakowa: jest to wynik wypadkowy, w każdym bo­
wiem okręgu, a szczególnie na południu, przedsiębiorstwa 
górnicze likwidowały się i powstawały nowe. Przeciętna dla 
całego Państwa wysokość i ch kapitału akcyjnego pozostała 
prawie bez zmiany, mianowicie 2,73 mi l . rub. w r. 1901/2 
i 2,61 w r. 1605/6. W poszczególnych jednak okręgach w i ­
dzimy zmiany dość wybi tne: w Królestwie Po lsk iem wyso­
kość przeciętna kapitału akcyjnego podniosła się z 3 ,17do3 ,S l 
mi l . rub., na południu Cesarstwa zaś spadła z 2,74 do2,55 mi l . 
Sumy bilansowe wartości środków wytwórstwa. które są naj­
lepszym wskaźnikiem świeżego dopływu kapitału do przemy­
słu, pokazują wzrost tychże w Królestwie z 41,6 do 52,5 mi l . , 
czy l i o 26$ , na południu Cesarstwa z 132,0 do 138,9 mi l . , czy l i 
o b%, w pozostałych zaś okręgach Państwra wartość owa 
zmniejszyła się z 7,2 do 4,3 mil . , czy l i o 40 o. Stosunek nieu-
morzonych sum strat z lat ubiegłych do sum kapitału akcyj­
nego zmniejszył się dla przedsiębiorstw w Królestwie z 6,39 
do 3,14$, na południu Cesarstwa zaś podniósł się 7,30 do 13,3S$. 
Podobnież nagromadzenie kapitałów zapasowych, wyrażone 
również w stosunku do sumy kapitałów akcyjnych, zwięk­
szyło się w Królestwie z 8,9S do 14,91$ , na południu Cesar-

• stwa spadło z 4,47 do 3,96^. Stopień umorzenia wartości środ­
ków wytwórstwa w Królestwie podniósł się z 23,33 do 27,67$, 
na południu Cesarstwa zaś z 5,11 do 8,45$. Obdłużenie krót­
koterminowe podniosło się również w obu okręgach: w pierw­
szym z 8,61 do 15,11$, w ostatnim z 35,54 do 56,83$. Koń­
cowe kolumny tablicy dają nam potwierdzenie wyprowadzo­
nego w ostatniej z powyżej cytowanych prac wniosku o odby­
waj ącem się w przemyśle węglowym różniczkowaniu się f inan-
sowem przedsiębiorstw: potencyały, czy l i wykładniki liczbowe 
sprawności finansowej grup oddzielnych z biegiem czasu wzra­
stają d la przedsiębiorstw, wykazujących zyski , maleją zaś dla 
grup, dających straty. Potencyał finansowy ogólny dla Kró­
lestwa Polskiego podniósł się z 3,144 do 3,159, dla południa 
Cesarstwa spadł z 0,579 do 0,310 ; wszędzie potencyały grup, 
dających zyski , stoją znacznie wyżej od potencyałów grup, 
dających straty. 

Przebieg odbywającego się różniczkowania finansowego 
w przemyśle węglowym charakteryzuje nam następujące ze­
stawienie potencyałów oddzielnych grup przedsiębiorstw: 

G r u p y t e r y t o r y a l n e O k r e s y 

Potencyały finan­
sowe g r u p , 
dających 

Różnica po­
między po -
teneyałami 

finansowymi 

z y s k i s t r a t y obu g r u p 

Królestwo P o l s k i e . . . 1 1901/2 
1905/6 

3,569 
4,279 

0,964 
1,005 

2,605 
3,274 

Południe C e s a r s t w a . . \ 
1901/2 
1905/6 

0,917 
1,126 

0,483 
0,289 

0,434 
0,837 

T e r y t o r y u m ogólne Pań- ( 
s t w a l 

1901/2 
1905/6 

2,046 
3,908 

0,457 
0,329 

1,589 
3,579 

Tab l iczka powyższa wykazuje, że wspomniany przebieg 
różniczkowania się przemysłu odbywa się znacznie prędzej 
w Cesarstwie niż w Królestwie. 

L i c z b y wyprowadzonych w tablicy pierwszej zysków 
czystych przez odjęcie amortyzacyi normalnych od zysków 
brutto, wykazują dla całego Państwa znaczny upadek docho­
dowości przemysłu węglowego. W Królestwie ogólny zysk 
czysty w r. 1901/2 dał w stosunku do sumy kapitałów akcyj­
nych i zapasowych 17,71$, w roku ubiegłym zaś 2,72%. Prze­
mysł węglowy na południu Cesarstwa dał 4,45 i 8,62$ straty, 
w pozostałych okręgach 7,83 i 9,60$ straty. Zysk przeciętny 
dla całego Państwa wyniósł -(-0,60 i — 5,17. 

Dywidendy wydano w Królestwie 11,32 i 5,67$ , na po­
łudniu 1,54 i 0,19, a w całem Państwie 3,74 i 1,74$. W Kró­
lestwie dywidendę wydało sześć towarzystw, nie wydało jej 
Grodzieckie Towarzystwo, Franko-Rusk ie i „Flora". "W Ce­
sarstwie, podług bilansów ogłoszonych do 14 stycznia 1907 r., 
dywidendę wydały ty lko dwa towarzystwa : Bryańskie wy­
płaciło 144 000 rub. na 3 375 000 rub. kapitału akcyjnego, 
t. j . 4:k% i Towarzystwo „Petrowa Miłost'" 9000 rub. na 
150 000 rub. kapitału akcyjnego, t. j . Q%. Nadmienić wypada, 
że ostatnie towarzystwo nie prowadzi eksploatacyi na własny 
rachunek, lecz oddało swą kopalnię w dzierżawę za stały 
czynsz roczny. 

Porównywając sumy wydanej dywidendy z sumami 
wykazanego zysku czystego, widz imy, iż w r. 1901 j2 siedm 
towarzystw osiągnęło, po potrąceniu umorzeń normalnych, 
5,541 mi l . rub. zysku czystego, wypłaciło zaś 3,230 mi l . dy ­
widendy, pozostawiono przeto w przedsiębiorstwach w posta­
ci rezerw lub zwiększonej amortyzacyi sumę 2.311 mi l . rub.; 
w r. 1905/6 wypłacona przez sześć towarzystw dywidenda 
o 301000 rub. przewyższa sumę zysku czystego, czy l i że czę­
ściowo zaczerpnięto ją z kapitałów zapasowych, lub że umo­
rzenia nie były dokonane w stopniu należytym. N a południu 
Cesarstwa suma wypłaconej dywidendy przewyższa sumę 
zysku czystego w 1901,2 r. o 578000 'rub., a w r. 1905/6 
0 139 000 rub. Można wnioskować, że w ten sposób ro­
syjskie towarzystwa węglowe stale d la celów spekulacyi gieł­
dowej wydają więcej dywidendy niż osiągają zysku, i że 
w tem kryje się jedna z głównych przyczyn i ch niepowodzeń 
f inansowych. Dlatego widz imy tak olbrzymią różnicę w l icz­
bach potencyałów w przedsiębiorstwach zagłębia Dąbrowjr 

1 nad Dońcem. 
Stąd uczynić możemy wniosek, że dobra gospodarka f i ­

nansowa, której cechą będzie ostrożne wydawanie dywidendy 
i szczodre odpisy z zysków na umorzenia i rezerwy, jest po­
ważnym warunkiem rozwoju każdej gałęzi przemysłu. T y l ­
ko w t y m wypadku przedsiębiorstwa mogą bez rozbicia zwy-
cięzko przejść przez okres przesilenia. W przec iwnym razie, 
t. j . wtedy, kiedy przemysł doszedł do stanu zupełnego osła­
bienia finansowego, ty lko przez radykalną reorganizącyę je­
go gospodarki wyprowadzić go można na prawidłową drogę 
rozwoju. 
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T a b l i c a po r ównawcza b i lansów t o w a r z y s t w a k c y j n y c h . 
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a k c y j n y z apasowy u m o r z e n i a długo­
t e r m i n o w e 

krótko­
t e r m i n o w e 

ca 1901/2 z y s k i 6 32 123 900 795 269 23 758 750 1 665 542 1 407 450 7 173 989 5 309 560 

s t r a t y 

r a z e m 

27 99 922 405 

132 046 305 

5 815 144 

6 610 413 

66 732 789 

90 491 539 

2 379879 

4 045 421 

5 341820 

6 749 270 

27 185 565 

34 359 554 

26 848 723 
3 

s t r a t y 

r a z e m 33 

99 922 405 

132 046 305 

5 815 144 

6 610 413 

66 732 789 

90 491 539 

2 379879 

4 045 421 

5 341820 

6 749 270 

27 185 565 

34 359 554 32 158 283 
o 
OH 

1905/6 z y s k i 2 3 896 006 473 423 3 525 000 500 621 45 492 — 457 975 
c3 
>, 
05 

s t r a t y 31 134 995 134 10 626 612 78 717 717 2 680 332 12 021 745 40 242 358 43 487 079 
O 

« 
r a z e m 33 138 891140 1 1 1 0 0 035 82 242 717 3 180 953 12 067 237 40 242 358 43 945 054 

1901/2 z y s k i 7 37 636 728 1 7 7 7 615 24 431036 2 542 407 9 321171 13 087 578 1 768 526 
OD 

O s t r a t y 2 3 965 034 45 594 4 087 500 19 864 383 992 — 687 495 

o r a z em 9 41 601 762 1 823 209 28 521 536 2 562 271 9 705 163 13 087 578 2 456 021 

i 1905/6 z y s k i 6 4 4 1 9 5 391 1 0 7 8 063 28 390 513 5 034 476 13 110 456 11 523 374 1 952 818 

s t r a t y 3 8 349 529 — 5 947 500 78 106 1 4 1 9 348 — 8 229 737 

r a z e m 9 52 544 920 1 0 7 8 063 34 338 013 5 112 582 14 529 804 11523 374 5 182 555 

1901/2 z y s k i 2 1 355 098 — 1 239 098 156 274 142 805 — 177 463 

1 u i 
OJ <D* TS 

s t r a t y 2 5 856 139 386166 5 000 000 — — — 2 215 867 
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O 

'ań
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1901/2 z y s k i 15 7 1 1 1 5 726 2 572 884 49 431884 4 364 223 10 871426 20 261 567 7 255 549 
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W sprawie dochodowości przedsiębiorstw górniczych 
w Państwie Rosyjskiem, które prawie wyłącznie pracują przy 
udziale kapitału zagranicznego, spotkać się możemy z dwo­
ma zdaniami. Są w prasie rosyjskiej publicyści, którzy w fak­
cie, że przemysł węglowy w r. 1905/6 opłacił kapitałowi za­
granicznemu haracz w postaci dywidendy 2,1 mi l iona rub l i 
zamiast 4,9 mi l iona, opłaconego w r. 1901/2, widzą fakt do­
datni dla bi lansu ekonomicznego Państwa. Publicyści ci po­
w inn i cieszyć się, że dla południa Cesarstwa haracz ten spadł 
do minimalnej cyfry 153000 rub l i . Przez 15 lat prasa mo­
skiewska broniła spraw przemysłu rosyjskiego przed zabor­
czymi zamiarami kapitału cudzoziemskiego. Dziś, jak się zdaje, 
ideał tego obozu ekonomicznego został osiągnięty: kopalnic­
two węglowe dywidendy za granicę nie wysyła. 

Głosy podobne niekiedy znajdujemy i w prasie war­
szawskiej. Bliższe wniknięcie jednak w ekonomikę przemy­
słową kraju nasuwa myśli wręcz przeciwne. A więc, naj­
pierw, kapitał przybyły z zagranicy i włożony w przemysł 
u nas przestaje być kapitałem obcym i staje się kapitałem 
naszym. Kapitał zjawia się po to, aby organizować pracę. 
Przybył on do nas dlatego, że znalazł u nas warunk i sprzy­
jające pracy. "Worki złota, przywiezione z banków paryskich 
lub berlińskich, zamieniły się w kopalnie, huty, fabryk i , lub 
drogi żelazne. T y c h urządzeń n ik t w worku napowrót za 
granicę nie wywiezie: one muszą zostać u nas, muszą służyć 
nam, dawać nam pracę i zarobek i podnosić stan ekonomicz­
ny kraju. 

Kapitał, stając się naszym, jest stracony dla tych kra ­
jów, z których wyszedł. D l a tamtych zostało ty lko prawo 
do renty, renty zmiennej, niepewnej, przez nikogo nie porę­
czonej, wypłacanej w postaci dywidendy. Dopóki przedsię­
biorstwa, organizowane w kraju przy pomocy kapitału cu­
dzoziemskiego, rentują dobrze, napływ tego kapitału t rwa 
dalej i kraj się bogaci, bo w n im powstają nowe ogniska prze­
mysłu i nowe źródła pracy. T ak było na południu Cesar­
stwa, kiedy przedsiębiorstwa przynosiły 30 i 40$ dywidendy. 
Powstał 4ak gwałtowny prąd kapitału z zagranicy, że rzec 

można było, niebo ze złotem się rozdarło. Dziś, kiedy kopal­
nictwo węglowe daje tam zaledwie 0,19°o dywidendy, o dal­
szym przypływie kapitału mowy być nie może. W interesie 
naszym leży przeto trzymać stopę renty przemysłowej na 
możliwie wysok im poziomie. 

Dochodz imy do wniosku napozór paradoksalnego: i m 
wyższy płacimy haracz kapital istom zagranicznym, tem prę­
dzej sami się zbogacamy. Czynić przeto powinniśmy wszyst­
ko, co leży w mocy naszej, aby zopobiedz dalszemu upadko­
w i zyskowności naszych przedsiębiorstw. Może być tu mo­
wa o warunkach natury etycznej, bo warunk i prawne znaj­
dują się poza zakresem naszego wpływu. W mocy naszej 
leży jednak wywieranie wpływu na polepszenie jakości naszej 
pracy. Zdanie o doskonałości polskiego robotnika należy już 
do przeszłości; dziś w Rosy i robotnik z nad Wisły zajęcia nie 
znajdzie, bo ma zepsutą markę; uważają go za pochopnego 
do kłótni i niewytrzymałego w pracy. Również obniżyło się 
zdanie o polskich pracownikach biurowych. T r z yma się jed­
nak jeszcze wysoko renoma polskich inżynierów. Należy 
przeto utrzymać markę naszej pracy na dawnym wysok im 
poziomie. Kapitał szuka dobrej pracy, pracy trzeźwej, kar­
nej i rzetelnej. Jeżeli my — sclavi — na rynek nie możemy 
nic wywieźć, prócz pracy, starajmy się o możliwą doskona­
łość tego towaru. Trzeba unikać kazań, bo c i , do których 
mogłyby się one stosować, słuchać i ch nie będą. Cura te 
ipsum medice. Moral izatorowie działalność swą rozpocząć po­
winn i od siebie samych. 

Sprawność pracy musi być podwyższona. Żaden nepo­
tyzm, żadne upodobania osobiste i wpływy uboczne w sto­
sunkach służbowych tolerowane być nie powinny. Ocena 
pracy ze strony jej kierowników w inna być ściśle przedmio­
tową i zupełnie niezależną. Grzechy, popełnione przeciwko 
tej zasadzie u góry, demoralizują cały personel i znajdują na­
leżytą ocenę w jego niższych szczeblach. K i e rown icy zakła­
dów przemysłowych mają zatem w swych rękach jedyną nie­
dostępną dla innych drogę k u udoskonaleniu etycznemu j a ­
kości pracy, drogę wytrawnego doboru społecznego. Jeżeli 
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w ę g l o w y c h w Państw ie R o s y j s k i e m z a r . 1901/2 i 1905/6. 
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547 928 2 132 218 — + 2 132 218 1 397 150 1 319 509 4- 812 709 25 424 292 4- 3,20 5,88 0,917 

8 596 279 803 781 1 3 8 8 7 6 7 - 584 986 4 438 519 — 5 023 505 69 112 668 — 7,27 — 0,483 

9 144 207 2 935 999 1 388 767 + 1 547 232 1 397 150 5 758028 — 4 210 796 94 536 960 — 4,45 1,54 0,579 

162 141 212 067 + 212 067 153 000 197 728 4- 14 339 4 025 621 4- 0,36 4,34 1,126 

9 2 4 8 5 7 8 867 179 1 970 863 - 1 1 0 3 684 — 6 273 468 — 7 377 152 81 398 049 — 9,06 — 0,289 

9 410 719 1 079 246 1 970 863 - 891617 153 000 6 471196 — 7 362 813 85 423 670 — 8,62 0,19 0,310 

13 409 066 7 171 981 — + 7 171 981 3 230 000 1 630 540 4- 5 541 441 26 976 443 4- 20,54 13,22 3,569 
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13 517 852 7 294 379 — -f- 7 294 379 3 230 000 1 788 149 + 5 506 230 3 1 0 8 3 807 •+-17,71 11,32 3,114 

13 210 3 : 6 3 455 409 — + 3 455 409 1 943 437 1 8 1 3 748 4- 1 6 4 1 6 6 1 33 424 989 + 4,92 6,84 4,279 

405 820 34 605 281 566 — 246 961 322 292 — 569 253 6 025 606 — 9,45 — 1,005 

13 616 206 3 490 014 281 566 -f- 3 208 448 1 943 437 2 136 040 4- 1 0 7 2 408 39 450 595 4- 2,72 5,67 3,159 

50 000 56 639 — -f- 56 639 59 541 52 307 4- 4 332 1 395 372 + 0,31 — — 

6 013 17 721 260 190 — 242 469 — 264 664 - 507133 5 000 000 — 10,14 — — 

56 013 74 360 260 190 — 185 830 59 541 316 971 — 502 801 6 395 372 - 7,83 0,95 0,207 

168 983 22 207 170 521 - 148 314 — 208 040 - 356 354 3 712 442 — 9,60 — 0,136 

14 006 994 9 360 838 — 4- 9 360 838 4 686 691 3 002 356 4- 6 358 482 53 796 107 4-11,82 9,48 2,046 

8 711078 943 900 1 648 957 — 705 057 — 4 860 792 — 5 565 849 78 220 032 - 7,12 — 0,457 

22 718 072 10 304 738 1 648 957 4- 8 655 781 4 686 691 7 863 148 4- 792 633 132 016 139 4- 0,60 3,74 1,000 

13 372 527 3 667 476 — 4- 3 667 476 2 096 437 2 011 476 4- 1 6 5 6 000 37 450 610 4- 4,47 6,57 3,908 

9 823 381 923 991 2 422 950 — 1 4 9 8 9 5 9 — 6 803 800 — 8 302 759 9 1 1 3 6 097 — 9,11 — 0,329 

23 195 908 4 591 467 2 422 950 4- 2 1 6 8 517 2 096 437 8 815 276 — 6 646759 128 586 707 — 5,17 1,74 1,022 

sposób ten daje ujemne rezultaty, twierdzić należy, iż był źle 
uprawiany. 

Gdzie w stosunkach służbowych usilnie przestrzegane 
są zasady bezwzględnej sprawiedliwości, tam „agitacya" nie 
ma przystępu. Ty lko tam możebne jest utworzenie karno­
ści w stosunkach wewnętrznych. Gdzie jej niema, za brak 
jej odpowiedzialni są w pierwszym rzędzie sami kierownicy 
lub właściciele. 

Nadto jesteśmy bezsilni i nie mamy żadnego środka 
w naszej mocy; nawoływania prasy, kazania moralizatorów, 
organizacye kółek zawodowych, początkowanie w szerzeniu 
oświaty i t. p. rzeczy n ikomu nie szkodzą, owszem i to musi 
być robione w możliwie szerokim zakresie, ale to jest dopiero 
tworzenie materyału do doboru społecznego i na nic się nie 
zda, jeżeli w doborze t y m i nadal główną sprężyną będzie 
nepotyzm. 

Twierdzę więc, że upadek zyskowności naszych przed­
siębiorstw górniczych jest skutk iem obniżenia się sprawności 
naszej pracy; a ten warunek znów jest skutkiem działającego 
przez cały szereg lat nieprawidłowego doboru społecznego 
w naszych stosunkach wewnętrznych. Lekarstwo stosować 
trzeba nie od dołu, lecz od góry. Odpowiedzialność za panu­
jący w naszym przemyśle zamęt pada w głównej mierze na 
właścicieli i kierowników przedsiębiorstw i od nich zależnym 
jest ruch k u naprawie. 

P r z y spotęgowanej sprawności pracy, w przemyśle na­
stanie znów okres wysokiej stopy zyskowności, co spowoduje 
nowy przypływ kapitału z zewnątrz kraju. Zwiększona wy­
dajność pracy podniesie w społeczeństwie zmysł oszczędności; 
kraj z czasem zacznie sam wytwarzać własny kapitał i wyj­
dzie z konieczności importowania go z zagranicy. Wtedy , 
kiedy pracować będziemy wyłącznie przy pomocy kapitału 
krajowego, w stosunkach tych zapanują inne prawa i obniże­

nie renty przemysłowej uważać będziemy za dobro, nie za 
klęskę, jak je uważać musimy dzisiaj. 

Wracając do l iczb, przytaczam z n ich k i l ka , by wyka ­
zać, że sposób wyprowadzenia potencyałów daje się równie 
dobrze zastosować do całych grup przemysłowych, j ak i do 
poszczególnych przedsiębiorstw. 

W szeregu towarzystw zagłębia Dąbrowskiego najwyż­
szy potencyał finansowy posiada T-wo „hr. Renard " , miano­
wicie 11,49, wykazało ono w 1905/6 r. 9,90$ zysku brutto. 
Następnie idzie T-wo „Saturn" 6,36 i 9,30$, „Sosnowickie" 
5,97 i 13,89$, „Warszawskie" 5,71 i 16,71$, „Francusko-Wło-
skie" 3,93 i 17,91$, „Czeladź" 2,82 i 9,95$, „Flora" 1,91 
i 3,23$, „Franko-Rosyjskie" 1,48 i minus 3,90$, wreszcie 
„Grodzieckie" 0,19 i minus 7,38$. 

Z pomiędzy przesiębiorstw donieckich najwyższy poten­
cyał spostrzegamy w Towarzystwie ,,Koreniew i Szypiłow", 
mianowicie 2,32, przy zysku brutto 12,72%, następnie idzie 
T-wo „Ekaterynowskie" 2,09 i 17,76$, „Gryszewskie" 1,88 
i 22,04$, T-wo do eksploatacyi węgla i soli kopalnej 1,63 
i 2,23$ i t. d. Potencyały ze znakiem minus mają T -wa „Bie­
lański"—1,27 ze stratą brutto 14,78$, „Południowo-Rosyjskie" 
minus—1,27 ze stratą brutto 11,11%, „Żyłowski" minus—1,21 
i 9,60$, „Konoplański" minus—0,01 i 10,14$ i t. d. 

Wnioskujemy stąd, że opracowanie metodyczne bi lan­
sów daje możność wyrobienia sobie sądu o tem, czy dane 
przedsiębiorstwo posiada zapas dostateczny sił wewnętrznych 
f inansowych, aby przetrwać zwycięzko okres przesilenia i za­
mętu ekonomicznego. Nadto musimy stwierdzić, że ostrożna 
gospodarka f inansowa w dziedzinie przemysłu stanowi zasłu­
gę obywatelską, bo tworzy podwalinę do trwałości jego by­
tu i zabezpiecza los całego grona grupujących się przy n im 
pracowników. 

Faustyn Rasińshi. 
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O Z I Ę B I A N I E S Z T U C Z N E 
Podał I gnacy C z a r n o w s k i e inżynier. 

(Ciąg dalszy- do s t r . 215 w N» 17 r . b.) 

Przeprowadźmy to samo obliczenie raz przyjmując 8%' 
i drugi raz 9% cieczy w parze, to dla pierwszego wypadku 
otrzymamy: W pierwszym wypadku: 
ciepło przecliłodzenia=l.08.100.57 . 29 =3149 jedn. ciepł. 

cieczy =1,08.100,57.685 = 74391 „ „ 
przegrzania =1,08.100.57 (tt "—24) 0,536 = 82440— 

77540=:4900, skąd t/— + 21,5°. 
W drugim wypadku jest: 

ciepło przechodzenia= l ,09 .100,57.29 =3179 
„ cieczy =1 ,09 .100,57.685=75090 
„ przegrzania =1,09.100.57 (£,"—24) 0,536 = 82440 — 

78269 = 4171 i stąd t/'— +8,5°. 

Pamiętając na przywiedzione powyżej związki zacho­
dzące pomiędzy temperaturami po obu stronach przegrody, 
współczynnikami przewodnictwa i powierzchnią przegrody, 
znajdziemy te powierzchnie dla oziębiacza (parownika) i skra­
placza. Zaczni jmy od pierwszego i w tym celu powróćmy do 
wzoru Ł = kctsS. W n im Qv = 70400, kc= 220, tempe­
ratura zaś łg znajdzie się z warunku, że temperatury w ozię-
biaczu są: na początku — 2°, na końcu — 5°, i temperatura 
w parowniku — 10°. Różnice przeto temperatur po obu stro­
nach przegrody są: — 2 — (—10)= + 8 ° i —- 5 — (—10)= +5 ° , 

k stosunek •= : 0,625, skąd ts = 0,799 L = 6,39u, co 

m 

o 
8 

podstawione daje 8 = 50,1 
Przewody łączące sprężacz z parownikiem i skraplaczem 

wyznaczają się z warunku, że podczas przepływu strumień 
płynu nie powinien być przerwany, co się wyraża związkiem 
fr Vr = FCm. A b y nie zwiększać zbytecznie powierzchni ze­
wnętrznej przewodów, co ze względu na promieniowanie jest 
ważne, prędkość przepływu zwiększamy w miarę zwiększa­
n ia się ilości płynu, która znów wyrażona jest z pomocą je­
dnostek ciepła i d la naszego wypadku prędkość ta F, .= l 6 , 9m; 
że zaś znaleźliśmy poprzednio D = 23,5 cm i Cm = 1,1, przeto 
fr = 28,23 i C,.=6 cm. W podobny sposób znaleźć można 
przekrój ru r w parowniku i skraplaczu, z tą ty lko różnicą, że 
jako prędkość płynu przyjmiemy wartość Yp= Vs = 18,6 m, 
jako właściwszą, czego znajdziemy fps = 25,65 cm2; że zaś 
średnicę wewnętrzną rurek przyjmujemy 3 cm i zewnętrzną 
3,8cm(t. j . ,że grubość ścianek wynosi 4 mm), przeto l iczba rzę-

25 65 

dów rurek wyniesie: m = -~ ^ — O J 4. Jeśli jako powierzch­

nię nagrzewania przyjmiemy powierzchnię średnią rurek, od-
3 -f- 3 8 

odpowiadającą średnicy średniej ~ — = 3,4 cm, to ogól­
na długość rurek jest 

50,1 
469 m, którą w celu łatwiej-0,1068 

szego podziału możemy zaokrąglić do 471 m. 

Do utworzenia roztworu solnego bierzemy 10°„ soli k u ­
chennej, przez co roztwór (podług tablicy) posiadać będzie 
ciężar właściwy 1,08, ciepło właściwe 0,87, i temperaturę za­
marzania—-8,5°; a że temperatury przyjęliśmy—2° i — 5°, ilość 
zaś Qv jednostek ciepła znaleźliśmy 70400, przeto ciężar roz­
tworu znajdziemy z równania 70400 = 0,87 . 3 R, skąd R = 
26973 kg = 24975 l. Lecz ta ilość służyć może jedynie za 
wskazówkę, ilość zaś rzeczywista znajdzie się na podstawie 
wskazań manometru (2.15 kgjcm2), która powinna być za­
chowana. 

Z pomocą równania dotrwałości znaleźliśmy liczbę je­
dnostek ciepła nagromadzonych w skraplaczu Q3 = 82440 i tę 
ilość podzieliliśmy pomiędzy przechładzanie Q j ' " =3120 , skra­
planie Q a " i=73706 i przegrzanie C s ' — 5 6 1 4 ; z pomocą zaś 
tych wartości znajdą się odpowiednie części osłony skraplacza. 

Lecz temperatury pośrednie, t. j . odpowiadające prze­
chodzeniu płynu z jednego stanu do następującego, nie są 
nam znane; wiadome są zaś jedynie temperatury - j - 10° 
i 4- 20° krańcowe wody użytej do skroplenia, a z ich pomocą 
wyznaczymy tę ilość wody, jaka do osiągnięcia tych zmian 

jest potrzebną, a ilość ta jest 82440 = W (20°—10°) = 10 W, 
skąd W = 8244 Z/godz. 

Oznaczmy temperaturę przechłodzenia przez t„\, tempe­
raturę skroplenia przez tw2 i na koniec temperaturę przegrza­
nia przez tw', to mamy także Qa"'—cW(t,cl — 10); Qa" = cW 
(t«,2 — twl) i Qz' = cW (tj — t„-i). W tych równaniach c jako 
ciepło właściwe wody —;1 i z pierwszego z nich po podstawie­
n iu wartości l iczbowych za Qz"' i W znajdziemy twi = 10 —f-

| 1 2 9 = 10,378 co 10,38, podobnież: tw2 = 10,38 + = 
bz44 0244: 

10,38° + 8,94° == 19,32° i wreszcie tj = 19,32 4- -||=i- = 

19,32 4- 0,68 = 20°, jak być powinno. 
Opierając się na liczbach -\- 24° i —j—11° pomieszczonych 

w tablicach, oraz na znalezionej temperaturze przegrzania 
34,5°, znajdziemy różnice temperatur na początku i końcu, 
a z n ich temperatury średnie: 

t,,'" = 24° — 10° = 14; tk"' =: 11° — 10° = 1°, 
skąd t/" = 0,352.14 = 4,93°; 

tp" = 2 4 ° — 10,38 = 13,62; ^ " = 24° —19,32 = 4,68, 
skąd i" = 0,618 . 13,62 = 8,42"; 

ł ' = 34,5 - 20 = 14,5; tk' = 24° — 19,32 = 4,68, 
skąd t,' = 0,601 . 14,5 = 8,71°. 

Oznaczając odpowiadające t ym stanom części osłony 

Q,'" 1 
• Kf tj" -

5,50 m2 i w podobny sposób F" — 

skraplacza przez F'", F" i F' znajdziemy F 

3120 
115.4793 

5614 
39,789 m2 i nakoniec F' = Jyo n^ = 19,714 m2. 

o 5 . o,71 
Ostatnia powierzchnia jest w porównaniu z innemi bar­

dzo duża, a do jej zmniejszenia dwie drogi mogą być użyte: 
bądź przez zwiększenie temperatury przegrzania, co, j ak już 
wiemy, nie jest dobre, gdyż zagraża rozkładowi amoniaku, 
lub też przez jeszcze większe nawilżenie pary amoniakalnej 
i ten środek zawsze jest stosowany. Po przeprowadzeniu 
różnych obliczeń próbnych przekonamy się, że przy właści-
wem ustosunkowaniu temperatur pośrednich, i z tego wyni ­
kających powierzchni stanowiących części osłony skraplacza, 
jego cała rozległość znajdzie się w przybliżeniu równa po­
wierzchni oziębiacza: czynimy ją więc S(F) —F= 50,1 w 2 . 

W razie gdy ilość chłodzącej wody jaką rozporządzać 
możemy jest znacznie mniejsza od otrzymanej z rachunku, to 
wskazany jest skraplacz ociekowy, którego zasadę obliczenia 
podaliśmy już poprzednio. W tym wypadku równoważnik 
pracy sprężenia (z tablicy) jest 125, ta więc praca wyrażona 
w jednostkach ciepła jest 1,21.100,57.125=15050 jednostek 
. 15050 

ciepła, cz3'li = zo,b k. p. 

Do skraplacza przechodzi więc 70400-4-15050 == 85450 
jedn. ciepła, a że ciepło przechładzania (z tablicy) jest 48 jedn. 
ciepła i przyjmując jak poprzednio, że para zawiera 7% cieczy, 
to całkowite ciepło przechładzania jest: 1,07.100,5748=5165 
jedn. ciepła; załóżnry nadto, że wchodząca woda posiada tem­
peraturę - j - 10° i że nagrzała się do -4- 26°, to jej ilość jest: 

5165 

^4 ' - 323 f/godz.: ta woda następnie d o p ł y w a im s k r a ­

placz ociekowy. 
Najmniej korzystną porą dla skraplaczy ociekowy cl i są 

miesiące letnie; z n ich zaś szczególniej lipiec, załóżmy więc, że 
temperatura wody parującej w powietrze pod wpływem skra­
placza wynosi 4-28°, to prężność tej pary (z tablic) pm = 
28,1 mm słupa rtęci. Jeżeli nadto średnia temperatura powie­
trza w l ipcu jest -4-20°, ponieważ ono zawiera 60?ó wi lgoci , to 
prężność tej pary p' = 0,6 .17,39 = 10,42 mm. Powietrze to 
przeciągając naokoło skraplacza nagrzało się np. do 4- 24° 
i nasyciło się wilgocią do 75$, to prężnośćp"=0,75.22,18 = 

v' 4- v 
13,30, skąd - 0 = 11,86 mm; przypuśćmy wreszcie, że 

220 . 8,42 
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6 = 7 5 0 mm słupa rtęci, to po podstawieniu wartości i wyko­
naniu wskazanych działań mamy: 

W= 4 5 , 6 . 0 , 7 ( 2 8 , 1 - 1 1 , 8 6 ) ^ = ~ 0 , 7 

na 1 m2 osłony skraplacza, a wiedząc to, wielkość tej osłony 
znajdziemy ze związku: 

8 5 4 5 0 = 10,7 U + JcP łs + 0 , 7 . 6 0 0 j 0, 
gdzie tj = 4 - 2 6 ° i t„ = + 1 0 ° . 

Do znalezienia temperatury średniej ts zauważmy, że fe=» 

2 8 — 2 4 = 4 ; ^ , = 2 8 - 2 0 = 8 , skąd ~ — 0 , 5 i ts = 0 , 7 2 4 % = 
tp 

+ 5 , 8 ° , a ż e Ł = 2 5 , przeto t, k„ = 1 4 5 oraz 0 , 7 . 1 6 = 1 1 , 2 
8 5 4 5 0 

i 0 , 7 . 6 0 0 = 4 2 0 i ostatecznie O i = 1 = 7 7 7 7 = 1 4 8 , 2 m2. Z tej 

l iczby należy jeszcze strącić tę część, która do przechłodzenia 

ście wystarczająca, gdyby: 1) Zamrażanie odbywało się w prze­
strzeni zamkniętej i otoczonej tak imi materyałami, któreby 
na żadną wymianę ciepła nie dozwalały; że zaś tak ich mate­
ryałów niema, przeto strata ciepła jest nieunikniona. 2) N a ­
czynia zawierające wodę przeznaczoną do zamiany na lód, 
potrzebują do swego oziębienia także pewnej l iczby ujemnych 
jednostek ciepła, która się wyznaczy z warunku, że ciepło 
właściwe materyału służącego do wyrobu tych naczyń (np. 
cynkowana blacha żelazna) wynosi 0,12 na 1 kg ciężaru. 
3) Nieuniknione przetwieranie drzwi wchodowych i przej­
ściowych wpuszcza od zewnątrz mniej lub więcej znaczne i lo­
ści ciepła; wreszcie obecność oddychających ludz i , oświetlenie 
i t. p. są także źródłem strat. Biorąc to wszystko pod uwagę, 
należy liczbę 100 znalezioną powyżej zwiększyć o 20% (a na­
wet w razie bardzo ograniczonych potrzeb o 30%), t. j . jako 
rzeczywistą liczbę przyjąć 120 jedn. ciepła potrzebnych do za-

.1—Dźwig wózkowy z popędem od p r z ewodu 

B—Wyprężacz pasu. 

C—Naczynie z wodą do napełniania f o rm 

D—Przyrząd w y w r o t n y chwytający. 

/•.'— Skrzydła do krążenia w o d y . 

P o p y c h . 

G—Wstrząsacz. 

II—Rurki zwinięte p a r o w n i k a . 

R y s . 32. 

się odnosi. Z pomocą temperatur wziętych z tablic, jako też 
wprowadzonych do rachunku znajdzie się tk — 12—10=4 -2 
i ż p = 3 3 — 2 6 = + 7°, skąd 4=0,572 tp = 4°, przez co 5165 = 
115,4. O'" i O ' " = 12,2 ni'-', czysta przeto powierzchnia skrapla­
cza ociekowego jest 0 = Oj — O ' " = 136 m 2 . Jest to powierzch­
nia skrapiania wodą; powierzchnia zaś chłodzenia jest średnia 

34 
i znajdzie się z pomnożenia 0 przez stosunek — , ona więc 

oo 
34 

jest gg • 136 = 121,7 m 2 . 
Znalezione powyżej 323 l wody chłodzącej potrzebuje 

do swego nagrzania 5165 jedn. ciepła, promieniowanie pochła­
nia ilość ciepła 148,2 .5 ,8 .25=21489 jedn. ciepła, reszta więc 
ciepła, t. j . 85450—(21489- f5165)=58 796, zużyta jest do od­
parowania wody; ilość więc świeżej wody, jaką dodać należy, 

58796 wynosi 600 = 97,99 = oo 98 kg wody. Różnica wreszcie 

pomiędzy 323 a 98, t. j . 225 kg ścieka po rurach skraplacza 
na dół, gdzie jest uchwycana i odprowadzana na miejsce wła­
ściwe. 

Przyjęta powyżej wartość 100 jedn. ciepła (ujemnych), 
potrzebnych do zamiany 1 kg wody na lód, byłaby rzeczywi-

mrożenia 1 kg wody, z czego wyn ika , że chcąc otrzymać 
w ciągu godziny 600 kg lodu, użyć należy 600.120 == 72 000 
ujemnych jednostek ciepła. W tym razie strata pochodząca 
od promieniowania jest nieco mniejsza aniżeli poprzednio 
i wynosi 13,28?, l iczba przeto praktyczna jednostek ciepła jest 

72 000 
1—0867 = ^ Z y0(^z^en^a z a ^ tej l iczby przez 700 
(z tablic) otrzyma się jako iloraz 118,57 m3 — objętość płynu 
roboczego przepływającego przez sprężacz w ciągu godzin}'. 
Z pomnożenia wreszcie tej objętości przez 99, otrzymamy 
11738 jako równoważnik pracy sprężania, wyrażony w jed­
nostkach ciepła; że zaś wykresy rzeczywiste są w przybliżeniu 
0 21% większe aniżeli teoretyczne, przeto równoważnik prak-

14200 
tyczny jest 11738.1,21 = 14200 jedn. ciepła, czy l i — = 

OD i 

22,3 k. p. Znalezione powyżej 72000 daje na 1 konia 3229 
jednostek ciepła, t. j . z pomocą jednego konia otrzyma się 
3229 
w = 28,57 kg lodu. 

A b y uwzględnić straty pochodzące od nieszczelności 
1 wielu innych przyczyn, tę objętość teoretyczną 118,57 m s 

zwiększamy o 32$ i ta dopiero objętość 118,57 .1,32=156,5 m3 
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posłuży do obliczenia wymiarów sprężacza. Dalszego ciągu 
tych łatwych obliczeń powtarzać nie będziemy. 

Pomimo dostatecznie zbadanych własności amoniaku 
dla różnych jego stanów, wiadomej objętości, jaką on opisuje 
w przyrządzie w przeciągu godziny i t. p., dotąd nie udało się 
na drodze teoretycznej wyznaczyć tego ciężaru (lub tej obję­
tości) amoniaku, jaka w przyrządzie znajdować się winna aby 
zadość uczynić zamierzonej sprawności oznaczonej przez jed­
nostki ciepła. T u więc jedyną wskazówką jest doświadcze­
nie: przekonano się bowiem, że na 1000 jedn. ciepła wywiąza­
nych w parowniku przypada średnio 1,4 kg amoniaku. LINDE 
posuwa się jeszcze dalej i przyjmuje, że na 1000 jedn. ciepła 
na godzinę powinno się znaleźć w przyrządzie około 1,67 kg 
tego płynu. "W każdym jednak razie najpewniejszym mier­
n ik iem jest manometr, który sam wskaże kiedy napełnianie 
przyrządu ma być ukończone. 

Obliczenia podobne, jako służące jedynie do wyznacze­
n ia wymiarów przyrządu, są niezależne od celu chłodzenia; 
na liczbowe zaś wartości wpływa rodzaj użytego płynu robo­
czego, każdy płyn bowiem posiada swe odrębne własności 
fizyczne. 

Stosownie do wielkości i kształtu brył lodu, czas po­
trzebny do utworzenia go z wody jest rozmaity; teoretycznie 
uważając, najprędzej dałby się ten cel osiągnąć wtedy, gdy 
takie bryły posiadają kształt c ienkich tafelek, gdyż łatwiej 
zimno je przenika: z tem jednak nie należy posuwać się zbyt 
daleko. Wskutek bowiem tajania, kruszenia się, dużo bardzo 
lodu, a przez to i pracy mechanicznej przepada na marne. J a ­
ko granicę praktyczną dla grubości płyt uważają 100 mm, lecz 
i wtedy nawet czas trwania zami'ażania wynosi około 12 go­
dzin. 

Przypuśćmy, że bryły ważą po 1 5 : % , a że ciężar właści-
15 

wy lodu jest 0,9, przeto objętość takiej bryły jest ^ =16,66 
dm3. A b y uwzględnić straty, pochodzące głównie od tajania 
przy wydobywaniu lodu z naczyń, dodajemy 10%, przez co 
objętość ostateczna będzie 18,333 dm3; temu zaś odpowiadają 
w przybliżeniu wymiary: grubość płyty 100 mm, szerokość 
254 mm, długość 720 mm. Naczynie wykonane jest z żelaz­
nej blachy cynkowanej, od wierzchu odkryte, — powierzch­
nia przeto chłodzenia wyrażona w m2 jest 0,1 . 0,254 
-f- 2 .0,72(0.1-|-0,254)=0,5252 w 2 . J a k zaś z doświadczeń prze­
konano się, potrzeba do zamrożenia takiej ilości wody (16,5 kg), 
12 godzin czasu. Lecz z założenia mamy na godzinę otrzy­
mać 600 kg lodu, co wychodzi na to samo gdy poddamy je­
dnocześnie zamrażaniu 12. 600=7200 kg wody, z tą ty lko róż­
nicą, że dopiero po 12 godzinach otrzymamy całą tu zamie­
rzoną ilość; wszelako, przez odpowiedni podział pracy, może­
my w inny sposób tę samą ilość osiągnąć w czasie właściwym 
(t. j . w godzinie). 

Uwaga. P r z y mniejszych bryłach lodowych (ważących 
do 15 kg) można nadawać ich przekrój om poprzecznym kształt 
kwadratowy. Weźmy np. na długość brył 9 dm (co jeszcze 
nie wychodzi z granic praktycznych), to bok kwadratu w prze­
kro ju wyniesie 1,43 dm, i w t ymraz i e powierzchnia oziębiania 
jest 0,5352 m2, czy l i nieco więcej aniżeli poprzednio. D l a tej 
powierzchni l iczba godzin potrzebnych do zamrożenia o drob­
nostkę się zmniejszy; zatrzymujemy ją jednak nie zmienioną. 

L i c zba naczyń mieszczących w sobie ogółem 600 kg lodu 
600 

wynos i 1 5 
= 4 0 sztuk. Ustawiamy je w 2 rzędy po 20 sztuk; 

te więc dwa rzędy odpowiadają jednej godzinie; na każdą na­
stępną godzinę przypada także po 2 rzędy, t. j . razem 1 2 . 2 = 
24 rzędy, naczyń zaś 480. Te jednak naczynia umieszczamy 
ruchomo w zbiorniku roztworu solnego tak, że wszystkie rzę­
dy dają się na jeden podział przesunąć-. W t ym celu naczy­
n ia jednego rzędu (rys. 32) łączymy górą i dołem ze sobą 
z pomocą s i lnych żelaznych prętów płaskich; do naczyń krań­
cowych (zewnętrznych) mocujemy ruchome krążki spoczywa­
jące na torze, i tam także umocowane są hak i , z których po­
mocą cały rząd daje się wznieść do góry, opuścić na dół, lub 
w stanie zawieszonym przesunąć — do czego dźwig wóz­
kowy jest użyty. Do przesuwania na jeden podział wszystkich 
rzędów zanurzonych w roztworze solnym służy przyrząd F. 
Pr zy rozpoczynaniu prawidłowego zamrażania wypełniamy 

t 

wodą ty lko jeden rząd i zanurzamy go w roztwór solny po 
upływie 1/2 godziny, wypełniwszy drug i rząd wodą i równo­
cześnie przesunąwszy pierwszy rząd o jeden podział, zanurza­
my na jego miejsce rząd drugi . Po godzinie (licząc od począt­
ku), oba rzędy, już przechłodzone, przesuwamy znów o jeden 
podział i na miejsce drugiego zanurzamy rząd trzeci; a dalej 
tak postępując, po 12-tu godzinach pierwszy rząd już zamro­
żony znajduje się na końcu swej drogi; wtedy więc wyciąga 
się go wraz z zawartością ze zbiornika, a na miejsce 23-go, 
który się już usunął, wstawiamy świeży. Dalszy przebieg ca­
łej czynności jest już normalny, gdyż co l/a godziny z jedne­
go końca rząd zamrożony wyciąga się do góry, z drugiego zaś 
końca rząd świeży zanurza się w roztwór solny. 

Część dolną zbiornika na roztwór solny zajmuje wężo-
wnica H, w której krąży płyn roboczy; ponad nią znajdu­
jący się drug i zbiornik (wewnętrzny) złączony jest z pierw­
szym z pomocą wirujących skrzydeł śrubowych E i przewału 
wyrobionego w ścianie przeciwległej, przez co roztwór solny 
jest także w ciągłym ruchu, utrzymując się na prawie stałej 
temperaturze. A b y uchronić się od rozpraszania z imna na 
zewnątrz, oba zbiornik i zamknięte są z wierzchu pokrywą sta­
łą, d la ułatwienia zaś wyciągania zamrożonej wody, lub zanu­
rzania świeżej, pokrywa jest z dwóch końców przerwana i za­
słonięta ruchomemi wiekami, które ty lko przez czas bardzo 
krótki pozostają otworem. 

Zb iorn ik górny C na wodę, zasilany w sposób dowolny, 
posiada u spodu tyle wylotów, samodzielnie (lub ręcznie) i jed­
nocześnie otwieranych i zamykanych, ile jest naczyń, przez 
co cały rząd wypełnia się za jednem podstawieniem. 

Lód przylega dość silnie do ścian naczynia; po wydoby­
c iu więc rzędu zawierającego zamrożoną wodę, rząd ten zanu­
rza się w odtajaczu D, ogrze­
wanym np. amoniakiem wy­
chodzącym ze sprężacza, 
i tam pozostaje przez k i l ­
k a minut. Stąd nakoniec 
przenosi sięna bujałkę,gdzie 
cały rząd z pomocą dźwigu 
nachylony do poziomu jest 
od lodu wyswobodzony; lód 
przeto zsuwa się po płasz­
czyźnie pochyłej i przesy­
ła do miejsca przeznaczenia; 
odtajanie zaś wywołuje stratę na ciężarze brył lodowyah. 

W o d a z rzek i t. p., zamrożona w sposób naturalny, przy­
biera najczęściej zabarwienie mleczne, co pochodzi od zawarto­
ści w niej powietrza; przy zamrażaniu sztucznem i gdy użyta 
jest woda destylowana, a przytem zachowane pewne ostrożno­
ści nie dozwalające na ponowne wchłonięcie powietrza, lód 
jest zupełnie przezroczysty i zwany jest kryształowym. 
W razie użycia wody studziennej, uznanej za nieszkodli­
wą dla zdrowia i gdy warunk i miejscowe na destylacyę nie 
pozwalają, zabarwienie mleczne wody jest prawie nieuniknio­
ne, lecz można i w t ym wypadku otrzymać lód krysztal iczny, 
przez wydalenie powietrza podczas zamrażania. Do tego ce­
lu w naczynia wstawione są bujające się łopatki c, poruszane 
z pomocą poprzeczek zewnętrznych b i w dogodny sposób 
wprawionych w ruch; woda przeto znajdując się w naczyniu 
w ustawicznym ruchu, pozbywa się stopniowo swego powie­
trza. T u jednak zachodzi okoliczność następująca: W miarę 
zamrażania wody, a przez to wypełniania przez lód coraz 
większej części naczynia, ruch łopatek jest hamowany 
i zmniejszający się stopniowo, wobec czego osadzenie łopatek 
na poprzeczkach, w szczególności zaś podparcie t ych ostat­
nich na dźwigarach ruchomych musi być takie, aby ten ruch 
zmienny był możliwy. P r zy dochodzeniu rzędu do końca swej 
drogi, łopatki wraz z poprzeczką wyciągają się z zamrożonych 
prawie naczyń i po-przeniesieniu i ch na początek, umieszcza 
się je w naczyniach świeżych. Umieszczenie wężownic na 
spodzie zb iornika wywołuje straty z imna i zmniejsza spraw­
ność przyrządu, z tego więc powodu zakłady amerykańskie, 
zajmujące się wyrobem lodu, którego spożywane są tam znacz­
ne ilości, rozmieszczają wężownice nie u spodu naczyń z wo­
dą, lecz z boków (rys. 33), zewnętrzne zaś ściany zbiornika 
okrywają warstwę złych przewodników. (C. d. n.). 

U 

R y s . 33. 
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Nowe doświadczenia ze słupami żelaznobetonowymi we Lwowie. 
Napisał D r . M . T h u l l i e . 

1. Wstęp. 
Obliczanie słupów żelaznobetonowych jest jeszcze dość 

niepewne. Wprawdz ie przepisy urzędowe rozmaitych k r a ­
jów podają rozmaite wzory, ale wyn ik i doświadczeń nie za­
wsze się z n im i zgadzają. 

Pierwsze doświadczenia ze słupami wykonał prof. LANZA 
w Bostonie (Bet. u . E i s . 1903, zesz. V , str. 325), następne 
prof. GrUiDi w Turyn ie w r. 1905, dalsze dość liczne prof. BACH W Stuttgardzie. Doświadczenia komisy i francuskiej, 
publikowane w r. 1907, nie były znane podczas pisania tego 
artykułu2). Doświadczenia te okazały, że zwykły wzór dla siły, 
wywołującej złamanie 

B = (Fb + nF.)^ . . n - . . . . (1), 
w którym Fb i Fe oznaczają przekroje betonu i wkładki że­
laznej, n= —— == 15, ob—wytrzymałość betonu na ciśnie-

sb 
nie, nie jest zupełnie dokładny, że przytem przeceniono 
wpływ wkładek żelaznych. 

Ty lko nowe, systematyczne doświadczenia mogą nam 
dostarczyć odpowiedzi na rozmaite pytania, dotychczas nie-

wpływ wysokości stwierdzić. B y przy tych wysokościach 
mógł się objawić wpływ wyboczenia, musiały być wymiary 
ich poprzeczne małe. Przekrój był kwadratowy, o długości 
boku 8 cm. P ionowe wkładki żelazne założono w odstępie 
1 cm od ścian bocznych, grubość ich wynosiła 4, 5 i 8 mm. 
Poziome połączenie drutem urządzono w odstępach 8, 12 
i 16 cm. Oprócz tego wykonano też słupy owijane, przyczem 
odstęp skrętów był tak i sam. Ponieważ przy dawniejszych 
doświadczeniach złamanie często występowało na końcach 
słupa, rozszerzono nóżki i główki słupów, aby się uwolnić od 
możliwie niejednostajnego osadzenia końców (rys. 1). Wkład­
k i kończą się w rozszerzonych główkach i leżą na paskach 
blaszanych dla lepszego rozdzielenia ciśnienia. Kształt słu­
pów i form uwidoczniony jest na rys. 4. 

A b y się przekonać, j a k i jest wpływ dokładności wyko­
nania na wytrzymałość słupów, robiono zupełnie takie same 
słupy w doświadczalni mechanicznej i w fabryce z tego same­
go materyału i przez tych samych robotników. Słupy wykona­
ne w doświadczalni oznaczyliśmy a, w fabryce—b. Ponieważ 
próby na złamanie okazały dla słupów b znacznie mniejszą 

R y s . 1. R y s . 

rozstrzygnięte. O ile przyczyniają się pionowe wkładki że­
lazne do powiększenia nośności słupa? J a k i wpływ na wy­
trzymałość ma przekrój i odstęp poziomych strzemion, wy­
sokość słupów? K i e d y spostrzegamy zjawiska wyboczenia? 

Odpowiedź na te pytania jest d la inżyniera tak zajmu­
jąca, że i j a chciałem przyczynić się do niej choć w drobnej 
mierze i wykonałem w doświadczalni Szkoły Politechnicznej 
we Lwowie szereg doświadczeń. Jedna z tutejszych firm bu­
dowlanych objęła chętnie wykonanie słupów po cenach 
własnych, a oprócz tego wykonała na własny koszt równą 
ilość słupów o t ych samych wymiarach w własnej fabryce 
do doświadczeń porównawczych, za co niniejszem składam 
podziękowanie tej f irmie, jako też k ierownikowi doświadczal­
n i mechanicznej, prof. FIEDLEROWI, który pozwolił na wyko­
nanie tych doświadczeń w doświadczalni. 

2. Wykonanie słupów do doświadczeń. 
Program doświadczeń ustalono 3 lutego 1906 r. na kon-

ferencyi, w której oprócz mnie bra l i udział prof. FIEDLER, za­
stępca firmy budowlanej i mój asystent M . MARCICHOWSKI. 

Słupy wykonano w dwu wysokościach: 1,0 i 1,5 m, aby 

') Zasłużony au to r n in i e j s ze j p r a c y rozpoczął n o w y szereg n a 
szerszą jeszcze skalę o b l i c z o n y c h doświadczeń ze słupami żelaznobe­
t o n o w y m i . {Przyp. Jietl.) 

2) S p r a w o z d a n i a o t y c h doświadczeniach k o m i s y i f r ancusk i e j 
p o d a m y w Ni> 20 r. b. (Przyp. Red.) 

2. R y s . 3. 

wytrzymałość, to później wykonywano w fabryce słupy 
ze szczególną starannością. Słupy tej drugiej seryi ozna­
czyliśmy b'. 

F o r m y dla słupów a zostały przez stolarza dokładnie 
wykonane i wybite blachą. F a b r y k a wykonała swoje formy 
w sposób zwyczajny z drzewa, bez wybi jania blachą. D l a 
oszczędności wykonano tylko po dwie formy a i b, a to dla 
/ł=l,0 i 1,5 m. Można więc było wykonać dziennie 2 słupy a 
i 2 słupy b. Stosunek mieszaniny był 1:3, wody dodawano 
tyle, co w praktyce. Materyały były następujące: cement 
szczakowski, zwykły piasek rzeczny i żelazo handlowe. 

Słupy do doświadczeń wykonano w czasie od 9 maja 

R y s . 4. 

do 13 czerwca, drugiej seryi b w czasie od 3 do 10 września 
w ten sposób, że codziennie dwaj robotnicy rob i l i dwa słupy 
w doświadczalni z rana , w fabryce zaś dwa słupy popołudniu. 
Wkładki żelazne przygotowano już poprzednio d la wszyst­
k i ch słupów (rys. 1). Po zestawieniu form, robiono beton 
w zwykły sposób, dodając na 17 l mieszaniny p iasku i ce-
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nientu 4 l wody, więc około 13?, a to ze względu na to, że 
podczas powolnej roboty woda się ulatnia. Beton ubijano 
tłuczkiem o długim trzonku z góry, co powodowało niezu­
pełnie dokładne wykonanie, zwłaszcza przejście do nóżki. 
D l a ułatwienia ubijania jedna ściana formy złożona była 
z k i l k u części, które układano jedna po drugiej. To było mo­
że powodem, że niektóre słupy zostały złamane przez zni­
szczenie nóżki. Słupy b wykonywano w fabryce pod nadzo­
rem dozorcy fabrycznego, a więc tak, jak w praktyce, słu­
py a pod nadzorem personelu doświadczalni (asystent A . HA-LAWA, laborant STACH). 

3. Doświadczenia na złamanie. 
Doświadczenia na złamanie wykonano w czasie od 

1 czerwca do 1 l ipca 1906 r., seryi zaś b' w czasie od 3 do 10 
października. Przedtem wykonano próby materyałów. Naj­
korzystniejsza domieszka wody do wykonania kostek wynosi­
ła 6.3$. Próby na rozerwanie żelaza dały wyn ik i następujące: 

d— 8 mm 5 mm 
4400+4200+4250 

3 

d — 

3714+3673+3677 = g g 8 7 

=4283, 

4 mm 
7 8 3 3 + 7 9 1 5 + 7 8 3 3 

7794 Jcg/cm2. 

Doświadczenia na wyboczenie wykazały w y n i k i następujące: 
Naprężenie średnie przy wyboczeniu było: 

d = 8 mm 5 mm 4 mm 
l = 10 cm 15 cm 10 cm 15 cm 10 cm 15 cm 
o„ 4 1 1 5 4 1 1 1 0 6 3 1 2 6 6 2 2 3 1 1 7 kg/cm2. 

K o s t k i o boku 7 cm z betonu ubijanego maszynowo 

przy użyciu piasku normalnego po 30 dniach miały wytrzy­
małość następującą: 

na ciśnienie 395, 394, 409, 389 średnio 397 Jcg/cm2 

na ciągnienie 23,5, 24,8, 23,7, 23,6 ., 23,9 „ 

K o s t k i wykonane w fabryce były ubijane ręcznie. "Wy­
trzymałość po 28 dniach na ciśnienie była, jeżeli piasek był 
przesiany, 103 i 114 Jcg/cm2, średnio 108,7 Jcg/cm2, jeżeli pia­
sek nie był przesiany, jak przy wykonaniu słupa: 

165,1+171,7 4-178,4 + 181,3 ••, , _ . , 
—1 '-— i = 174,1 Jcg/cm2. 

Widz imy tu jak wie lka była różnica w wytrzymałości 
na ciśnienie kostek, ubijanych ręcznie i maszynowo. 

Słupy opierają się głową o płytę stałą. Do lna płyta mo­
że się obracać około przegubu kulistego. Próbowano mierzyć 
wygięcia słupów, wygięcia te były jednak dla słupów 1,5 m 
wysokich mniejsze niż 0,5 mm, dlatego też później ich nie 
mierzono, dopiero przy ostatnich 
słupach zrobiono przyrząd według 
rys. 2 i mierzono wygięcie w dwu 
prostopadłych płaszczyznach. Ob­
ciążenie słupów wykonywano w spo­
sób następujący: do 10 t pompowa­
no zwykle bez przerwy, potem po­
zostawiano przy każdej następnej 
tonnie obciążenie stałe przez 1 lub 
2 minuty . Obciążenie przy złama­
n iu znamionowało prędkie opadanie 
słupka rtęci. 

Doświadczeniami wszystkiemi 
kierował asystent M . MARCICHOW-
SKI, który też wykonał zdjęcia fo­
tograficzne złamanych słupów. 

Zestawienie wyniJców doświadczeń. 

N r . 

Dzień 

w y k o n a - | doświad-
n i a ! c z en ia 

P r z e k r o j e słupów 
i wkładek oraz 

odstęp s t r z em ion 

Siła 
zgniatająca 

w kg 
Sposób z gn i e c en i a Spostrzeżenia w czasie 

doświadczenia 

l a 

1 b 

2 a 

2 b 

9. V . 

9 V . 

9. V . 

9. V . 

8. V I . 

13. V I . 

8. V I . 

13. V I . 

20 300 

13 000 

18 830 

10 000 

P r z y 15000 kg p i e r w s z y szelest 
wewnątrz słupa, odtąd słup wciąż 
t r zeszczy aż do nagłego pęknię­

c i a i złamania. 

P r z y 8000 pęka w głowie, r y s y 
się powiększają; 13000 pęka n i e ­

spodz ian i e j a k powyże j . 

P r z y 5000 c i c h y szelest, p r z y 
18830 zarysowują się naroża, po 
5/o m i n u t y pęka i p o w o l i się roz­

s ypu j e . 
P r z y 6C00 p i e r w s z y szelest we ­
wnątrz słupa, p r z y 10000 po 

1 m i n u c i e pęka. 

3 a 

3 b 

4 a 

4 b 

10. V . 

10. V . 

10. V . 

10. V . 

9. V I . 

13. V I . 

9. V I . 

13. V I . 

13 350 

8 1 7 0 

15 250 

12 500 

P r z y 2000 c i c h y szelest wzdłuż 
całego słupa, odtąd aż do złama­
n i a c iągły szmer, aż gwał townie 

pęka. 

N i e spodz i ane pęknięcie. 

P r z y 5000 p i e r w s z y szelest, p r z y 
100C0 r y s a w g łowie , coraz wię­
cej się powiększa, aż do roz -

padnięcia się. 

Słup 2 a. 

Słup 4 a . 

L i c z b y n i epa r z ys t e oznaczają słupy 1,5 m w y s o k i e , pa r zys t e 1,0 m w y s o k i e ; znaczek a d a n y p r z y słupach w y k o n a n y c h w s t a c y i do­
świadczalnej, zaś b — p r z y w y k o n a n y c h w fabryce . (C. d. n ). 

') Oznacza d w a ostrosłupy czterokrawędziowe. 2) O z n a c z a ścięcie w płaszczyźnie ukośnej. •') O z n a c z a zn iszczen ie g ł o w y l ub nóżki słupa. 
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Urządzenia zdrowotne w miastach pod zaborem pruskim. 
O d c z y t wygłoszony w S t o w a r z y s z e n i u Techników w W a r s z a w i e przez E m i l a S o k a l a inż., d . 25 s t y c z n i a 1907 r. 

(Ciąg da l s z y do str . 214 w Na 17 r . b.). 

Toruń. Oczekiwał nas budowniczy miejski GAUER i pod 
jego przewodnictwem zwiedziliśmy pożytecznie stacyę do k la ­
rowania ścieków, stacyę wodociągową, teatr miejski, szkołę 
rzemiosł, ratusz z jego ciekawymi zabytkami. 

Toruń l iczy obecnie wraz z przedmieściami 45000 mie­
szkańców, położony jest na prawym brzegu Wisły, po­
siada kanalizacyę ogólno-spławną. Ścieki przed dostaniem 
się do Wisły, podlegają klarowaniu mechanicznemu. Najpierw 
pozostawiają swe najgrubsze męty przy samym wstępie; ele­
watory dwa razy na tydzień podnoszą osad, który następnie 
odwozi się. D rug im etapem są kraty o sze­
rokości rozstawienia prętów 20, 15 i 10 mm 
w świetle. Trzec im etapem są f i larki , po­
między którymi wody ściekowe przejść są 
zmuszone; i tu osadzają się części, które prze­
szły przez kraty. Odtąd wody kanałowe 
przepływają dość długą drogą do 4-ch wiel­
k i ch studzien osadnikowych. W studniach 
tych odbywa się proces najważniejszy, gdyż 
ścieki będące w spokoju, najwięcej swoich 
cząstek uniesionych osadzają na dnie. Osa­
dników takich jest cztery (rys. 6 i 7). Wody 
ściekowe, wypływające ze studzien, kierują 
się k u zbiornikom osadnikowym, w których 
bardzo powolny ruch i działanie tlenu po­
wietrza nadają wodzie wygląd pożądany 
i upoważniają do wypuszczenia ich bez szko­
dy do Wisły. 

W Torun iu ludność pije wodę grunto­
wą z 6-iu studzien opuszczonych do 8—11 m 
głębokości; rura zbierająca wodę z tych stu­
dzien ma 400 mm średnicy. 

Woda toruńska zawiera 0,7 mg żelaza 
na 1 / wody. Tak mała ilość stosunkowa że­
laza usprawiedl iwia, że nowa stacya wodo­
ciągowa nie posiada urządzeń do odżeleźnia-
nia. Stacyę wodociągową zbudował w r. 1893 
radca budownictwa miejskiego SCHMIDT, 
któremu*w hal i masz\rn wodociągowych po­
stawiono piękny pomnik. Wieża ciśnień po­
siada 32 m wysokości a poziom wód w zbiorniku jest położo­
ny o 12Ł/2 m wyżej ponad wszelkie zabudowania miejskie. 
I tutaj zastaliśmy wielki ład i porządek, raziło nas jednak­
że, że w zbiorniku do wody czystej grupa jaskółek założyła 

Toruń F i l t r y b io log i c zne . 

po e3X 

lazną, odgradzającą salę widzów od sceny, a czynność ta, jak­
kolwiek teatr w okresie t ym był nieczynny, odbyła się pręd­
ko i prawidłowo. 

Z teatru udaliśmy się do nowej szkoły przemysłowej, 
zbudowanej kosztem 800000 marek; nie ty lko poważny wyda­
tek pieniężny, lecz ustrój i program szkoły dowodził, jak 
wielką wagę sfery miarodajne przywiązują do przygotowania 
dobrych i dzielnych pracowników w dziedzinie przemysłu, 
a praktyka przekonywa nas, że dzięki właśnie szkołom prze­
mysłowym niemieckim, dokonywa się rozwój na tem polu ta-

Toruń. F i l t r y b i o l og i c zne . 

r r t t I u 

S k a l a 1 :400. R y s . 6. 

R y s . 7. 

swoje gniazda, a ślady niepożądanych gości były widoczne 
tam właśnie, gdzie ich być nie powinno wcale. 

Ze stacyi wodociągowej udaliśmy się z powrotem do 
miasta, oglądaliśmy nowy teatr miejski na 800 osób, zbudo­
wany przez spółkę architektów wiedeńskich FELLNER & HEL-
MER, kosztem 600000 mar. P r zy nas opuszczano zasłonę że-

k i , że w zdumienie wprowadza badaczów stosunków ekono­
micznych w Niemczech. 

Oględziny w Torun iu zakończyliśmy obejrzeniem rzeźni 
centralnej. 

Zanotowaliśmy jeszcze k i l k a cyfr budżetowych z r. 1905. 
Wodociągi miejskie dały w t ym roku 138 760 mar. dochodu. 
Rozchód wynosił dokładnie tyleż. Zgodność ta zastanowiła 
nas tem bardziej, że spodziewaliśmy się na tej pozycyi odna­
leźć pewną sumę zysku. Lecz objaśnił nas radca budowni­
ctwa miejskiego p. GAUER, że pozycye budżetowe tego rodzaju 
muszą się bilansować na zero, inaczej wywołałoby ze strony 
obywateli żądania, znane nam także w Warszawie, ażeby ob­
niżyć ceny jednostkowe na wodę. Przeglądając wówczas po­
jedyncze pozycye budżetowe, odnalazłem 25300 mar. użytych 
na cele kanalizacyjne. Dochód z działu kanal izacy i wyniósł 
w tymże okresie 117 880 rub. Dochodowi z wodociągów to­
ruńskich w sumie 138760 rub. z r. 1905 przeciwstawia się 
rozchód tejże wysokości. W rozchodzie podano na procenty 
i umorzenie kapitału nakładowego 72120 mar. (czyli 52^ ogól­
nego rozchodu), z czego można wnioskować, że suma wydana 
na urządzenia wodociągowe w Torun iu sięga l ł / a mil .marek. 

Kruszwica i Inowrocław. Gdyby w naszym gronie znaj­
dowali się cukrownicy, miel iby zapewne w Kruszw i cy nieje­
dno do obejrzenia. J a k raz po wie lk im pożarze odbywała się 
pośpieszna odbudowa znanej cukrowni i ustawianie nowych 
maszyn. Nas natomiast interesowało jak cukrownia radzi so­
bie ze ściekami? Otóż oglądaliśmy 12-morgowe pola i ryga­
cyjne, stanowiące własność fabryki , a drugie tyle, ze wzglę­
du na możliwy rozwój, unikając zabagnienia, zarząd fabryki 
wydzierżawił przezornie, zabezpieczając sobie przyszłość. Po-
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l a są należycie zdrenowane, a woda k larowna odpływa do je­
ziora. I rygacy i poddawane są ścieki organiczne, zaś nieor­
ganiczne kierowane są do osadników, a po należytem osadza­
n i u mętów i sklarowaniu, woda odpływa do Gopła. Dzięki 

Inoicrociau: F i l t r y . 

bość warstwy soli jest tak potężna, że wiercąc 1000 m wgłąb, 
jeszcze jej nie zdołano przebić. Pobyt w Inowrocławiu poświę­
ciliśmy obejrzeniu zakładu kąpielowego i rządowych warzelni 
soli , poczem wyjechaliśmy do stacyi wodociągów. 

Stacya jest niedawno zbudowana, albowiem poszukiwa­
nia wody przez szereg lat dawały stale wodę słoną. Dopiero 
w odległości 4. hm od miasta udało się znaleźć wodę słodką, 
wiercąc 16 studzien o średnicy 1 m, na głębokościach 7—12 m. 

Gniezno. Oczyszc zan i e mechan i c zne spłuczyn. 

S k a l a 1 :400. R y s . 8. 

uprzejmości zarządu cukrowni skorzystaliśmy z przejażdżki 
2-godzinnej statkiem parowym po jeziorze, a powróciwszy, 
zwiedziliśmy rzeźnię centralną. 

Mała ta instalacya, bo K rus zw i ca l iczy mniej niż 3000 
mieszkańców, posiada wzorowe urządzenia, chłodnię, a zabi­
janie bydła rogatego odbywa się inaczej niż w rzeźniach, któ­
re przedtem zwiedzaliśmy, mianowicie, nakłada się bydlęciu 
maskę i wbi ja się młotkiem gwóźdź w czaszkę. W K r u s z w i ­
cy wbijanie to łączy się z wystrzałem, przyczem ładunek za­
bija natychmiast. O t ym sposobie zdania są podzielone, wy­
strzał jest nie zawsze pewny, a bywały wypadk i w innych rzeź­
niach poranienia służby. Jednakże wspominam o tem raz dla 
ścisłości, a powtóre, że rzecz ta d la nas była nowością. 

S k a l a 1 : 100 . Gniezno. F i l t r y b io log iczne . 

R y s . 10. 

W Inowrocławiu, zniemczonym na Hohensalza, o ludno­
ści 23 700 mieszkańców, znaleźliśmy dziwnie mało, pomimo 
że jest to uzdrowisko w rodzaju Ciechocinka. Kana l i z acy i 
niema dotąd, lecz objaśniono nas, że projekt już gotów lub 
na ukończeniu. Pod względem geologicznym Inowrocław po­
siada warunk i niezmiernie dogodne; solanka znajduje się już 
na 125 m pod powierzchnią gruntu, pod pokładem gipsu. G r u -

R y s . 9. 

A — B u d y n e k d l a dozo rcy (nadziemie) . 
B — Część podz i emna : 

a — przewód doprowadzający spłuczyny z m i a s t a ; 
// — n o r y a do u s u w a n i a części g r u b s z y c h ; 
c — k r a t a p o c h y l a , o o k a c h 15 mm; 
(I — n o r y a do c zys z c z en i a k r a t y c; 
e — śluza; 

f — śluzy z k r a t a m i o o k a c h 10 mm; 
g — s i a t k i z b l a c h y fa l i s t e j ; 
h — r u r a odpływowa; 
/.• — s t u d z i e n k a z sygnalizacyą elektryczną n a w y p a d e k b u r z y ; 
l — upus t b u r z o w y ; 
n — c h o d n i k i . 

W o d a i tu jest żelazista, to też wydobyta ze studni wylewa 
się najpierw w wysoko umieszczone kadzie metalowe, dz iur­

kowane, a z n i ch w postaci deszczu przedostaje 
się do zbiorników napełnionych koksem, następ­
nie płynie na fi ltr piaskowy 1,5 m gruby; na filtrze 
t ym osadza się rdza, która raz na tydzień, war­
stwą 15 cm zbiera się z wierzchu, a po starannem 
przepłukaniu, napowrót się nasypuje (rys. 8). Sta­
cya posiada w danej chwi l i trzy zb io rn ik i koksu 
i trzy filtry, z których jeden jest oczyszczony. D o 
stacyi należy jeszcze zbiornik wody czystej. D w a 
s i ln ik i , o mocy po 60 k. p., obsługują stacyę: je­
den jest w ruchu, drug i jest zapasowy. 

Gniezno ma 23000 mieszkańców. Oględzi­
ny rozpoczęliśmy od dwuwieżowej katedry gnie­
źnieńskiej, podziwiając skarby tamże nagroma­
dzone. Czas do odejścia pociągu spożytkowano 
na obejrzenie filtrów biologicznych, będących 
w budowie i starej stacyi wodociągowej. Kanały 
w Gnieźnie przyjmują dotąd przeważnie wody at­
mosferyczne, albowiem ścieki domowe do czasu 
wykończenia filtrów biologicznych i mechanicz­
nego osadzania, przyjąć będzie można dopiero 
w r. 1907. Projekt stacyi k larowania (rys. 9) spo­

rządził miejscowy radca budownictwa CADO, a wykonanie 
powierzono firmie zawodowej Dyckerhof f & W i d m a n w Bie-
br ich n. R . 

W o d y ściekowe przedewszystkiem pozbywają się swoich 
grubszych nieczystości, płynąc przez szereg krat. W danej chw i l i 
filtry biologiczne (rys. 10) z koksu znajdowały się w wykona­
n iu , a woda ściekowa, okrążając filtry w kanale betonowym, 

S k a l a 1 :200 . 
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spływała do stawu bezpośrednio, t. j . bez klarowania. Sy­
stem filtrów biologicznych w Gnieźnie jest okruchowy, wody 
ściekowe ńa wstępie przeklarowane z gruba, drogą mecbanicz-
ną dostają się zapomocą rur żelaznych dz iurkowanych na fil­
t ry koksowe, ścieki tamże w postaci fontanny wytryskują, wo­
da filtruje się przez warstwę przeszło 2 vi grubą i przybywszy 
na dno, odpływa kanałem do stawu. Nie możemy żadną mia­
rą wypowiedzieć swojego zdania o skuteczności filtrowania, 
gdyż, jak to zaznaczono już, filtry były dopiero w budowie. 
Wykonan ie sprawiało wrażenie roboty starannej, planowej, 
jednakże nasuwała się nam pewna wątpliwość zasadnicza. 
F i l t r y nie miały żadnego przykrycia, stawiane są na otwar-
tem powietrzu, a ponieważ w Gnieźnie n ik t z obeznanych 
nam nie towarzyszył, więc niewiadomo, jakie będzie w przy­
szłości zabezpieczenie od działania mrozów. Niepodobna 
przypuszczać, ażeby filtr biologiczny w kl imacie tak im mógł 
istnieć i działać w miesiącach z imowych prawidłowo, nie po­
siadając zupełnie żadnego zabezpieczenia od wpływów atmo­
sferycznych. Jest to okoliczność poważna, lecz trudno z d ru ­
giej strony przypuszczać, ażeby kierownictwo budowy na 
miejscu lub firma Dyckerhof f & W i d m a n mogła tę okolicz­
ność przeoczyć, nie przyjąwszy żadnych środków ochronnych. 
Może być, że po naszym wyjeździe zbudowano dodatkowo 
przykrycie. 

O stacyi wodociągowej w Gnieźnie, będącej własnością 
prywatną, nie zaś miasta, w dodatku—o ile z wyglądu sądzić 
można—przy końcu koncesyi wypadnie m i jeszcze parę słów 
powiedzieć. Jeżeli z przeglądu stacyi maszynowych w Iławie, 
Olsztynie, Ostródzie, Torun iu , Inowrocławiu wynieśliśmy 
wrażenie dodatnie, utrzymanie maszyn i kotłów nie pozosta­
wiało nigdzie nic do życzenia, to w Gnieźnie wrażenie było 
ze wszech miar ujemne. Maszyny i kotły stare, spracowane, 
źle utrzymane, całe urządzenie sprawiało wrażenie jak gdyby 
szło o możliwie największy dochód z przedsiębiorstwa, do 
którego już właściciel, a raczej koncesyonaryusz, grosza nie 
chce włożyć. I istotnie tak być musi w rzeczy samej, gdyż 
wodociąg stanowi własność prywatną, a koncesya ma się już 
k u końcowi i przejdzie nie dziś to jutro na własność gminy, 
bez żadnego odszkodowania. Obraz j ak i się tu przedstawił, 
smutny i ostrzegający, wpłynął niewątpliwie silnie na wszyst­
k i c h uczestników, którzy widz ie l i do czego doprowadza kon­
cesya i co oznacza „przejście na własność miasta" , toć to 
wszystko i maszyny i kotły i całe urządzenie wypadnie wy­
rzucić, tak, że miasto właściwie nie otrzyma nic zgoła od kon-
cesyonaryusza, prócz starych rupieci i maszyn o wartości je­
dynie metalu. 

(D . n.). 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Przyrząd do w y z n a c z a n i a n ierówności przędzy. 

P r z y b a d a n i u przędzy rozporządzamy przyrządami pozwalają­
c y m i z dostateczną dokładnością wyznaczyć w c y f r a c h je j długość, 
grubość, wytrzymałość, rozciągl iwość, stopień skręcenia, wi lgotność, 
tylko do c y f r o w e g o określenia z m i a n zachodzących w grubości przę­
d z y n i e mieliśmy dotąd przyrządu. Z n a n a „czarna t a b l i c z k a " , n a 
którą n a w i j a się w równych odstępach białą przędzę i o c en i a o k i e m 
je j nieregularność, zawisła j e s t p o d wzg l ędem dokładności b a d a n i a 
o d d o b r o c i i w y r o b i e n i a w z r o k u , o cena przędzy j e s t z a w s z e s u b j e k -
t y w n a , a o c y f r o w e m o z n a c z e n i u nierówności n i e m a tu ta j m o w y . 

T e m u b r a k o w i zaradził przyrząd w y n a l e z i o n y p r z e z E . HER­
ZOĜ, d y r e k t o r a przędzalni z E r l a c h (Niższa A u s t r y a ) , p r z e d s t a w i a -

R y s . l . 

j a c y g ra f i c zn i e z m i a n y grubości przędz}-, l iczący te z m i a n y , a n a d t o 
dozwalając} 7 ocenić j e w z r o k i e m j a k n a t a b l i c z c e . Konstrukcyę p r z y ­
rządu p r z e d s t a w i o n e g o n a r y s . 1 objaśniają s z k i c e s c h e m a t y c z n e n a 

r y s . 2 i 3 . S t a n o w i go wahadło zakończone u dołu o b r o t o w o u t w i e r ­
d z o n y m , dokładnie o s z l i f o w a n y m wałkiem s z k l a n y m Z), który d o t y k a 
s z k l a n e g o p r y z m a t u a o b a r d z o gładkiej p o w i e r z c h n i . Jeże l i mię­
d z y p r y z m a t a wałek w s u n i e m y przędzę, to wahadło w y c h y l i się 
i z a jm i e położenie odpowiadające j e j grubości a p r z y przeciąga­
n i u j e j po p r y z m a c i e w y w o ł y w a ć będz ie każda z m i a n a grubości 

R y s . 2. 

Pv P21 Psi ( r y s . 3) , da l s z e o d c h y l e n i e l u b opadnięcie wahadła o l t o 2 , o 3 . 
D o z a p i s y w a n i a odchyleń zna jdu j e się n a w a h a d l e pióro c, które n a 
przesuwającyun się p a s k u p a p i e r u d z n a c z y ciągłą l inię, odchyla jąc 
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się w ob i e s t r o n y , s t o s o w n i e do z m i a n grubości przędzy. R u c h p a ­
p i e r u j e s t w t a k i m s t o s u n k u d o r u c h u przędzy, że 1 m e t r o w i p r z e ­
ciągniętej przędzy o d p o w i a d a 5 cm p a s k a . D o z l i c z a n i a z m i a n słu­
ży kółko zębate e o 5 0 0 zębach i tyluż k r e s k a c h n a podziałce, n a 

\ w 

\^ 

\\\ 
\ \\ 
\ \ \ 

i \ \ 

\\ 
\ \ \ 

której l iczbę ruchów kółka w s k a z u j e n i e r u c h o m a wskazówka 
Kó łko może się t y l k o w j e d n y m k i e r u k u obracać a w p r a w i a j e 
w obrót z a p a d k a u m i e s z c z o n a n a w a h a d l e o b o k wałka, która zacze ­
piając o z ęby kółka p r z e s u w a j e z a każdem o d c h y l e n i e m wahadła. 

D 

E 
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R y s . 4. 

Długość przesuniętej przędzy z n a c z y wskazówka n a d r u g i e j t a r c z y g. 
W y n a l a z c a przyjął z a podstawę 1 0 m i n a tej długości oznaczoną 
l iczbę nierówności n a z y w a „stopniem nierównomierności" przędzy. 
W i ę c 3 0 , 4 0 , 6 0 i t. d . wychy leń n a długości 1 0 m da je stopień n i e ­
równomierności 3 0 , 4 0 , 6 0 i t. d . R y s . 4 p r z e d s t a w i a k i l k a zdjęć 
g r a f i c z n y c h n a t y m przyrządz ie : ] 

A przędza bawełniana JMc 4 0 / 2 a n g . stopień nierównomierności 1 8 
H „ wełniana z g r z e b n a j \ o 8 m e t r . _ „ 2 5 
C „ bawełniana J\° 2 5 a n g . „ „ 5 0 
D „ l n i a n a iNs 2 0 a n g . „ „ 1 5 3 
E „ j u t o w a JMe 6 a n g . B „ 1 5 5 
F „ l n i a n a M 1 5 a n g . „ „ 3 2 0 

Pon ieważ w y c h y l e n i a wahadła n i e są p r o p o r c y o n a l n e do o d ­
d a l e n i a wałka o d p r y z m a t u , szerokość k r e s e k d y a g r a m u w miarę o d ­
c h y l a n i a się wahadła od p i o n u j e s t coraz m n i e j s z a , w s k u t e k c z ego d y a -
g r a m d l a przędzy g r u b e j by łby mnie j wyraźny niż d l a c i e n k i e j . B y 
tę wadl iwość usunąć, da je się wahadło w r a z ze swoją osią o b r o t u p o d ­
nieść zapomocą śruby l o wysokość oznaczoną d l a pewne j grubości 
przędzy, w s k u t e k czego położenie j e go j e s t j e d n a k o w e d l a każdej 
grubości a w s z y s t k i e d y a g r a m y mają jednakową wartość 

W y n a l a z c a z w r a c a większą uwagę n a l i c z e n i e nierówności niż 
n a i c h wykreślanie . U ła twia to n i e z a p r z e c z e n i e b a d a n i e , a le k o s z t e m 
j e g o dokładności. Chociaż bowdem długość zębów kółka j e s t d o b r a ­
n a n a j o d p o w i e d n i e j do p o t r z e b b a d a n i a , j e s t rzeczą nieuniknioną, że 
małe w y c h y l e n i a wahadła, niewystarczające do przesunięcia zęba, 
będą p r z e z prz jTząd liczący pom i j ane , w i e l k i e zaś będą l i c z o n e 
podwójnie, — stopień nierównomierności w i ęc , chociaż może mieć 
dostateczną wartość do użytku p r a k t y c z n e g o , n i e będzie bezwzg l ęd ­
n i e p r a w d z i w } ' m ; t y m c z a s e m d y a g r a m zap i su j e k a ż d ą nierówność, 
a n a d t o w s k a z u j e j e j w i e l k o ś ć , — z n a j ą c więc s t o sunek d r o g i jaką 
r o b i pióro do o d d a l e n i a wałka o d p r y z m a t u , można zupełnie dokład­
n i e oznaczyć C37frowo n ie t j d k o l i c z b ę ale i w i e l k o ś ć z m i a n g r u ­
bości przędzy . 

A b y obok d y a g r a m u i l i c z e n i a dać możność r o z p a t r z e n i a o k i e m 
nierówności przędzy, n a w i j a się ją w równoległych skrętach n a c za r ­
n y w a l e c h, zastępujący czarną tabliczkę, — b y j e d n a k nierówności 
by ły w i d o c z n i e j s z e , p r z e p r o w a d z a się ją p r z e d t e m pomiędz} ' w a l c a m i 
zgniatającymi i, które ją rozpłaszczają p r z e d nawinięciem n a w a l e c . 

D o u r u c h o m i e n i a przyrządu służy k o r b a ręczna, przyrząd ze­
g a r o w y z wagą, t r a n s m i s y a , a l b o e l e k t r o m o t o r . 

Dr. St. A. 

L a t a n i e w p o w i e t r z u . 

O d czasów niepamiętnych z a g a d n i e n i e l a t a n i a w p o w i e t r z u po ­
ciągało k u sob i e umysł l u d z k i . N i e bacząc na to, że w i e l u w y n a ­
lazców przypłaciło życiem śmiałość s w o i c h doświadczeń (LILIENTHAL, PILCHER), popularność tego z a g a d n i e n i a s ta l e w z r a s t a . Szczegól­
n i e zaś wytężonej p r a c y n a t em p o l u należy się spodziewać o b e c n i e , 
k i e d y p r z e z różne o s o b y i i n s t y t u c y e u s t a n o w i o n e zostały w y s o k i e 
n a g r o d y za s k u t e c z n e rozwiązanie k w e s t y i l a t a n i a w p o w i e t r z u , 
z n i c h d w i e d z i e n n i k a Daily Mail po 1 0 0 0 0 funtów szter l ingów. 

W y n a l a z c y d z i e l i l i się z awsze na d w a o b o z y : j e d e n zalecał 
prz jTządy o ciężarze j e d n o s t k o w y m , m n i e j s z y m o d p o w i e t r z a , c z j d i 
b a l o n y , d r u g i , wzorując się n a p t a k a c h , uważał z a właściwsze s toso­
w a n i e przyrządów cięższych o d p o w i e t r z a , c z y l i la tawców. J e d n y m 
z o s t a t n i c h nawróconych do tego o b o z u j e s t rozgłośny w c zasach 
o s t a t n i c h SANTOS DUMONT. J a k k o l w i e k t r u d n o j e s t przykładać 
większą w a g ę do słów tego w y n a l a z c y , przytoczyć w a r t o d o s a d n e 
w y p o w i e d z e n i e się j e g o po s z e r e g u n i e u d a t n y c h prób z b a l o n e m : 
„chcieć pędzić b a l o n p r z e z p o w i e t r z e j e s t to samo , co chcieć p r z e ­
pchnąć świecę p r z e z m u r " . Dodać należy, że o b i e d w i e w i e l k i e n a ­
g r o d y Daily MaiVu dotyczą latawców, a w y n i k i świeżo osiągnię­
te t3 ' in i przyrządami zapowiadać się zdają i c h zwyc i ę z two os ta t ec zne . 

P i e r w s z y m , który oparł budowę latawców n a p o d s t a w a c h n a u ­
k o w y c h , by ł HENSON. W r. 1 8 4 2 sprojektował on l a t a w i e c z jedną 
płachtą o p o w i e r z c h n i 5 5 7 , 5 popędzauy s i l n i k i e m p a r o w y m 
o mocy 3 0 k o n i . W r . 1 8 6 8 STRINGFELLOW, który prowadzi ł w d a l ­
s z y m ciągu p ra c e HENSON'A, osiągnął p i e r w s z e w y n i k i d o d a t n i e 
z l a t a w c e m o t r z e c h płachtach, u m i e s z c z o n y c h j e d n a n a d drugą. 
W r . 1 8 7 5 MOY czynił w C r i s t a l Pa lące p o d L o n d j ' n e m próby z l a ­
t a w c e m , popędzanym s i l n i k i e m p a r o w y m m o c y 3 k o n i . MOY p i e r w ­
s z y użył do rozpędu l a t a w c a t o r u k o l i s t e g o , osiągnął j e d n a k n a n i m 
prędkość z a l e d w i e 2 0 &m/godz . , k i e d y do w z l o t u j e g o l a t a w c a po­
t r z e b n a była prędkość p r z y n a j m n i e j 5 0 /cm/godz. 

P r a c e t y c h p i e r w s z y c h wynalazców b y ł y później dopełnione 
p r z e z HAKGKAVES'A, LANGLEY'A, MAXIM'A, LILIENTHAL'A, PIL­CHER̂, PHILLIPS'A i i n n y c h . Pomys ły niektórych z t y c h w y n a l a z ­
ców zasługują n a bliższą uwagę . 

L a t a w i e c MAXIM'A by ł o l b r z y m i m przyrządem, ważącym 
3 1 7 5 leg. Składał się on z j edne j płachty g łówne j , płacht d o d a t k o ­
w y c h b o c z n y c h , s t e r u o raz wiązania, dźwiga jącego kocioł i 3 0 0 - k o n -
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n y s i l n i k p a r o w y . Całość, p o r u s z a n a d w i e m a śrubami o średnicy 
5 ,3 m , była arcydziełem s z t u k i k o n s t r u k c y j n e j . 

L a t a w i e c PHILLIPS'A, znaczn i e m n i e j s z y o d p o p r z e d n i e g o , 
z jedną, płachtą kształtu s k r z e l i c y (żaluzyi) o k i e n n e j , o p o w i e r z c h n i 
1 3 , 2 m 2 , zdołał unieść się w p o w i e t r z u . L a t a w i e c t e n by ł popędza­
n y małym s i l n i k i e m p a r o w y m , brał rozpęd n a t o r z e k o l i s t y m i w a ­
ży ł r a z e m z b a l a s t e m 1 8 8 , 7 Jeg. 

Pr zy r ząd LANGLEY'A b y ł właściwie t y l k o m o d e l e m . Popędza­
n y również parą, l a t a w i e c ten przeleciał odległość 1 2 0 0 m. 

L a t a w c e HARGBAVES'A były popędzane ściśnionem p o w i e ­
t r z e m i przeleciały w p o w i e t r z u odległość 1 0 0 m. LILIENTHAL, PILCHEH i CHANTJTE poświęci l i s w e p ra c e s p r a ­
w i e b u j a n i a (sunięc ia ) 1 ) w p o w i e t r z u i największa długość, p r z e l e c i a ­
n a w t e n sposób, zdaje się, p r z e z LILIENTHAL'A, stanowiła 3 6 5 m . 

Jeżel i w y n i k i p r a k t y c z n e usiłowań badaczów wyże j w s p o m n i a ­
n y c h należ}- uznać z a m i e r n e , to dane i wiadomości, p r z e z n i c h ze ­
b r a n e , posiadają wartość zasadniczą d l a d a l s z y c h p r a c n a p o l u l a t a ­
n i a w p o w i e t r z u . 

Doświadczenia pro f . LANGLEY'A n p . obali ły p o w s z e c h n i e do ­
tąd u z n a w a n e t w i e r d z e n i e NEWTON'A, że siła p a r c i a n a ciało c i e c z y 
ruchome j zna jdu j e się w s t o s u n k u p r o s t y m do k w a d r a t u d o s t a w y 
kąta pomiędzy k i e r u n k i e m r u c h u c i e c z y i p o w i e r z c h n i ciała, c z y l i 
t . z w . kąta s p o t k a n i a ( inc idence ) . Doświadczenia te stwierdzi ły n a ­
t om ias t wzór, w y p r o w a d z o n y j e s z c z e w r . 1 8 2 8 pr ze z pułkownika DUCHEMIN'A: 

2 s i n a 
j > 1 + sin2~oT ' 

g d z i e p j e s t składowa n o r m a l n a si ły p a r c i a n a płaszczyznę, n a c h y l o ­
ną p o d kątem a wzg lędem k i e r u n k u r u c h u c i e c z y ; 

P — s i ł a p a r c i a na płaszczyznę, ustawioną p r o s t o p a d l e do k i e ­
r u n k u r u c h u tej samej c i e c z y . 

War tośc i p„ d l a różnych kątów a , odcięte na o d p o w i e d n i c h 
p r o m i e n i a c h koła, za toc zonego p r o m i e n i e m P = 1, tworzą krzywą, 
oznaczoną n a w y k r e s i e linią ciągłą. Z w y k r e s u tego widać, że p r z y 
małych kątach a , siła p a r c i a jp j e s t n i e z n a c z n a , w z r a s t a j e d n a k pręd­
k o , w r a z z kątem i p r z y a = 4 0 u d o c h o d z i do 90% wartości P — 
p a r c i a n a płaszczyznę, prostopadłą do k i e r u n k u prądu. P a r c i e p moż­
n a rozłożyć n a składowe: pionową p cos a i poziomą p s i n a , o o d ­
cięcie wartości t y c h składowych n a p r o m i e n i a c h k o l a P = 1 w y ­
tworzy d w i e n o w e k r z y w e , z których k r o p k o w a n a będzie w y k r e s e m 
składowej p i o n o w e j , c z y l i siły w z l o t u — i v , a p r z e r y w a n a — składo­
we j poz i ome j , c z y l i siły c o f a n i a — R . 

Porównanie wyn ików z w z o r u BUCTIEMIN'A Z t w i e r d z e n i e m NEWTON'A d o p r o w a d z a do wyn ików zastanawiających, p r z y a = 5 ° , 
t w i e r d z e n i e NEWTON'A daje d l a siły w z l o t u L wartość 

P s i n 2 5° cos 5° = 0 , 0 0 7 6 P , 

a wzór DUCHEMIN'A daje 0 , 1 5 P , t. j . dwadzieścia r a z y w ięce j . 

R z e c z o c z y w i s t a , że d l a o t r z y m a n i a n a j l e p s z y c h wyn ików l a ­
t a n i a , siła w z l o t u L p o w i n n a być możl iwie największa, p r z y n i e ­
znaczne j s i l e c o f an ia R. Z w y k r e s u widać, że w a r u n e k t e n może być 

spełniony t y l k o p r z y małych kątach a . P r z y w z r a s t a n i u a o d 0 d o 
90° , siła L w z r a s t a t y l k o do a = 35° . p o t em zaś s p a d a p r z y 
a = 90° do ze ra . N a t o m i a s t siła R w z r a s t a s ta l e o d 0 do 1 = P . 

P r z y prędkości, warunkującej w z l o t l a t a w c a , siła L m u s i się 
równać ciężarowi W przyrządu, a stąd siła R m u s i być równa 
W t g o. 

2 cos a s i n a 
L — W = p cos a — P 

R W tg a = p s i n a = P 

1 -f- s i n - a 

2 s i n 2 a 

') W z o r e m niektórych ptaków, które utrzymują się w pow i e ­
t r z u przez czas dłuższy bez r u c h u skrzydeł. 

1 + s i n 2 a 

Jeże l i n a d a m y P wartość odpowiadającą prędkości w i a t r u M 
Jem/go&z., to p r a c a , niezbędna do p o r u s z a n i a l a t a w c a , będzie 
R X M X 1 0 0 0 . . . , . . . 

— — — k o m , p r z y c z e m R p o w i n n o obejmować w s z e l k i e 

o p o r y s i l n i k a , m a c h i n y i b a l a s t u , j a k również opór, który napo t y -
kają n a c h y l o n e płachty l a t a w c a w r u c h u z prędkością M //»i/godz. 

Z poniższej t a b l i c z k i , podane j p r z e z LANGLEY'A: 
Prędkość odpow. Ciężar, j a k i podnieść może 

Kąt s p o t k a n i a w z l o t o w i płachta 8 0 " X 4 . 8 " ( = 7 6 2 X 1 2 2 m m i 
w s t o p n i a c h w s top . ang . w m p r z y p racy 1 k o n i a 

na sekundę w fun ta ch anjr. w kg 

4 5 3 6 , 7 1 1 , 2 1 5 6 . 8 
3 0 3 4 , 8 1 0 , 6 2 9 1 3 , 2 
1 5 3 6 , 7 1 1 , 2 5 8 2 6 . 3 
1 0 4 0 , 7 1 2 , 4 7 7 3 4 , 9 

5 4 9 , 7 1 5 , 1 1 2 2 5 5 , 3 
2 6 5 , 6 2 0 , 0 2 0 9 9 4 , 8 

widać, że p r z y n a c h y l e n i u 2° do k i e r u n k u r u c h u , płachta o w y m i a ­
r a c h 3 0 " X 4 , 8 " ( = 7 6 2 X 1 2 2 m m ) podnieść może 2 0 9 funtów 
a n g . ( = 9 4 , 8 Jeg) na każdego k o n i a p a r o w e g o , a p r z y n a c h y l e n i u 
45 ° z a l e d w i e 1 5 funtów a n g . ( = 6 , 8 Jeg). 

W y n i k i poszukiwań pro f . LANGLEY'A streścić można j a k 
następuje: 

1) Siła niezbędna do u t r z y m a n i a ciała w p o w i e t r z u j e s t m n i e j ­
s za , k i e d y ciało zna jdu j e się w r u c h u o k i e r u n k u p o z i o m y m , aniżeli 
k i e d y ciało s p o c z y w a . 

2) Siła t a z m n i e j s z a się ze w z r a s t a n i e m prędkości po z i ome j . 
3 ) N a j d o g o d n i e j s z e położenie płacht}- l a t a w c o w e j j e s t w t e d y , 

k i e d y jej w y m i a r mniejszy- leż}- w płaszczyźnie równoległe j d o k i e ­
r u n k u postępowania l a t a w c a , a w y m i a r większy j e s t prostopadły do 
tego k i e r u n k u . 

4 ) Jeżel i płachty w l a t a w c u mają być um i e s z c z one j e d n a n a d 
drugą, to odstęp między n i e m i n i e p o w i n i e n być m n i e j s z y o d i c h 
mn i e j s z e go w y m i a r u . 

Doświadczenia LANGLEY'A Z płachtami różnych wymiarów 
wykaza ły , że p r z y kątach n a c h y l e n i a poniżej 3 0 ° płachty te p o d 
wzg l ędem sprawności dadzą się ująć w s z e r e g i : 3 0 " X 4 , 8 " ( = 7 6 2 X 
X 1 2 2 m m ) , 2 4 " X 6 " ( = 6 1 0 X 1 5 0 m m ) , 1 2 " X 6 " ( = 3 0 5 X 1 5 0 m m ) , 
6 " X 6 ' ' ( = 1 5 0 X 1 5 0 mm), 1 2 " X 1 2 " ( = 3 0 5 X 3 0 5 m m ) i 6 " X 2 4 " 
( = 1 5 0 X 6 1 0 mm). P o w y ż e j 3 0 ° n a c h y l e n i a s z e r e g ten się o d w r a c a , 
t a k , że n a j s p r a w n i e j s z a będzie płachta 6 " X 2 4 " ( = 1 5 0 X 6 1 0 m m ) , 
a płachta 3 0 " X 4 , 8 " ( = 7 6 2 X 1 2 2 mm) — na jmn ie j s p r a w n a . LANGLEY badał również położenie środka p a r c i a p o w i e t r z a n a 
płachtę prostokątną i uznał z a d o b r y wzór JOESSEL'A: 

d = (0 ,3 - 0 ,3 s i n a) D, 
g d z i e d j e s t odległość środka p a r c i a o d p r z edn i e j krawędz i płachty. 

D—największy w y m i a r płachty. 
Ksz ta ł ty płacht, o d m i e n n e o d prostokątnego, dotąd mało b y ł y 

b a d a n e . Równ ież b a r d z o się różnią w y m i a r y płacht, licząc n a j e d ­
nostkę ciężaru całego przyrządu, p r z y j m o w a n e p r z e z różnych w y n a ­
lazców. 

B a r d z o ważnym postępem w l a t a w c a c h j e s t z a s t o sowan i e n a j ­
n o w s z y c h si lników w y b u c h o w y c h . SANTOS DUMONT zastosował d o 
s w e g o os ta tn i ego l a t a w c a s i l n i k b e n z y n o w y , który waży z a l e d w i e 
0 , 8 Jeg n a 1 k . p. , g d y t y m c z a s e m LANGLEZ i MAXIM m u s i e l i się 
zadowol ić s i l n i k a m i ważącymi przeszło 4 ,5 Jeg n a k o n i a . 

Doświadczenia HARGRAYESA stwierdz i ły również, że płachty 
umieszc zone j e d n a n a d drugą w i n n y być dos t a t e c zn i e o d d a l o n e o d 
s i eb i e . Oprócz tego HARGRAVES wskazał n a skuteczność s t o s o w a ­
n i a płacht b o c z n y c h p i o n o w y c h , c z y l i kształtu s k r z y n k o w e g o l a t a w ­
ców. Płachty boc zne normują r u c h p o w i e t r z a , które dąży do próż­
n i , tworzącej się n a d płachtami g łównemi , i p r z e z to zmniejszają 
o p o r y . W p r o w a d z o n e też zostały d o latawców CHANUTEA, SAN­TOS DUMONT'A i i n . N a d t o HARGRAVES wykazał , że d o b r z e j e s t 
umieszczać po za sobą d w i e t a k i e s k r z y n k i płachtowe. gdyż nada j e 
to całemu przyrządowi z n a c z n i e więce j stateczności. Okoliczność t a 
p o s i a d a ważne znaczen i e d l a bezpieczeństwa l a t a n i a , g d y ż człowiek 
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p o z b a w i o n y p o c z u c i a równowag i w p o w i e t r z u , które mają n p . p t a k i , 
łatwo może s p o s t r z e d z z b y t późno n i e b e z p i e c z n e o d c h y l e n i e się o d 
położenia równowag i wzg l ędne j , przyrządu latającego. W r e s z c i e HARGRAVES zwróci ł uwagę n a sprawność płacht kształtu w a l c o w e ­
go o o s i prostopadłej do k i e r u n k u l o t u . P łachty t a k i e , j a k to s t w i e r ­
dzi ł również LILIENTHAL, CHANUTE i i n n i , mają zdolność nośną 
3 — 7 r a z y większą aniżeli płachty płaskie. 

Uk ład s k r z y n k o w y płacht p o s i a d a j e s z c z e tę zaletę, że nada j e 
l a t a w c o w i pewną zwięzłość. Równoważna płachta p o j e d y n c z a m u ­
siałaby b y ć z n a c z n i e większa i p r z e z to więcej poddawałaby się m i e j ­
s c o w y m t. z w . b łędnym w i r o m w p o w i e t r z u , które, j a k w y k a z u j e 
doświadczenie, z a w s z e zachodzą. 

W r e s z c i e należy też zaznaczyć, że płachty p o w i n n y być moż­
l i w i e g ładkie d l a z m n i e j s z e n i a t a r c i a , które, j a k to wykaza ł BADEN 
POWELL, n i e może być z a n i e d b y w a n e . 

W s p o m n i a n e wyże j z a s a d y i wskazówki , dotyczące b u d o w y 
latawców, zostały zużytkowane p r z y n a j n o w s z y c h próbach l a t a n i a 
w p o w i e t r z u . Z prób t y c h n a większą uwagę zasługują doświadcze­
n i a b r a c i WRIGHT Z D a y t o n w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , zresztą t r z y ­
m a n e dotąd w ścisłej t a j e m n i c y . P r zy r ząd i c h , ważący 4 2 0 kg, z s i l ­
n i k i e m c z t e r o c y l i n d r o w y r m o m o c y 2 4 k o n i , z ochładzaniem p o w i e t r z -
n e m , przeleciał d . 5 października 1 9 0 5 r . 3 8 , 7 5 km, utrzymując się 

w p o w i e t r z u p r z e z 3 3 m i n u t i 3 s e k . , póki starczyło b e n z y n y . Płach­
t y t ego l a t a w c a są s k r z y n k o w e , o w y m i a r a c h i c h n i c n i e w i a d o m o . 
W y n a l a z c y twierdzą, że i c h l a t a w i e c n a j e d n e g o k o n i a może dźw i ­
gnąć b r u t t o 2 7 , 2 kg. 

L a t a w i e c SANTOS DDMONT'A składa się z dwóch skrzydeł , 
u t w o r z o n y c h p r z e z u m i e s z c z o n e n a d sobą płachty ze ścianka­
m i b o c z n e m i . N a p r z o d z i e j e s t s t e r również kształtu s k r z y n k o w e g o . 
P o w i e r z c h n i a płacht d o c h o d z i d o 8 0 m2 p r z y szerokości do 1 1 , 9 m. 
Ciężar z jedną osobą wynosić m a 2 1 0 , 9 kg, p r z y c z e m s i l n i k ośmio-
c y l i n d r o w y waży 77 kg. P a n DUMONT przeleciał t y m l a t a w c e m dłu­
gość t y l k o 2 1 5 m. P r z y r ząd cały, j a k się pokazało, j e s t niedość 
s t a t e c z n y . 

Oprócz t y c h la tawców, w y k o n a n e już zostały próby m n i e j a l b o 
więcej u d a t n e z całym s z e r e g i e m i n n y c h la tawców. I n i e m a n a j ­
mn ie j s z e j wątpl iwości , że w y n a l a z c y dojdą do pomysłów b a r d z i e j o d 
d o t y c h c z a s o w y c h doskonałych, t e m b a r d z i e j , że d l a w i e l u z n i c h 
będą w y s o k i e n a g r o d y pobudką do p r a c y g o r l i w e j i wy t rwa łe j 1 ) . 

( E n g i n e e r i n g N r . 2137 r. z.). —t— 

') O zab i egach p o d e j m o w a n y c h przez rząd R z e s z y N i e m i e c ­
k i e j podaliśmy krótką wiadomość w k r o n i c e bieżącej w N r . 10 r. b. 
(str. 128) i w N r . 18 r. b. (str. 232) , a n i e b a w e m p o d a m y wzmiankę 
o zab i egach w e F r a n c y i . (Preyp. Red.). 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 26 kwie­
tnia r. b. ( K o m u n i k a t Wydz ia łu posiedzeń t e c h n i c z n y c h ) . 

P o z a t w i e r d z e n i u przez z e b r a n y c h protokółu z pos iedzen ia po ­
przedn iego , inż. M. Pożaryski wygłos i ł odczy t : 

„Stan obecny kwestyi bezpośredniego otrzymywania prądu elektrycznego 
z ciepła". 

N a wstępie pre legent przedstawił z a r y s h i s t o r y c z n y badań n a d 
z j a w i s k a m i e l e k t r y c z n e m i , które powstają w obwodach złożonych 
z przewodników e l e k t r y c z n y c h n a s k u t e k działania ciepła. P i e r w s z y 
zauważył to z j a w i s k o R i t t e r w r. 1801, lecz dopiero Seebeck w d w a ­
dzieścia l a t później ogłosił w y n i k i s w y c h badań tej k w e s t y i dotyczą­
c y c h i o n jes t twórcą powszechn ie znanego szeregu t e rmoe l ek t r y c zne ­
go, który co p r a w d a w o s t a t n i c h czasach , j a k zaznaczył pre legent , 
utracił swe znaczen ie . Następnie pre legent wyjaśnił, n a c z em po le ­
gają teore tyczne p o d s t a w y z j a w i s k t e r m o e l e k t r y c z n y c h , zastrzegłszy 
się, że w a r u n k i e m niezbędnym do wystąpienia t y c h z j a w i s k n i e j e s t 
obecność w obwodz i e dwóch różnych m e t a l i , lecz j e d y n i e zmienność 
warunków p r z e w o d n i c t w a c i ep lnego wzdłuż o b w o d u . P o p r z y t o c z e ­
n i u w z o r u , dającego wartość p r z y r o s t u siły e l ek t r omoto ryc zne j w da­
n y m obwodz ie , w którym t a zmienność warunków p r z e w o d n i c t w a 
i s tn ie j e , p re l egent omówił sposoby bezpośredniego o t r z y m y w a n i a e lek­
tryczności z ciepła do celów p r a k t y c z n y c h . Kwestyą tą za jmowano 
się od dość d a w n a , lecz , j a k dotąd, z małem j e d y n i e powodzen i em . 
Siła e l e k t r o m o t o r y c z n a termoelementów j es t bardzo n i e znac zna i w do­
d a t k u zależna od s t a n u w j a k i m się znajdują połączenia poszczegól­

n y c h części o g n i w t e r m o e l e k t r y c z n y c h między sobą. To by ły g łówne 
trudności, które należało przezwyciężyć. Udało się to H e i l ' o w i z F r a n k ­
f u r t u n . M . , który po całym szeregu prób i doświadczeń dopiero t e ­
raz zbudował przyrządy, t. z w . „dynaiory" , do bezpośredniego o t r z y ­
m y w a n i a elektryczności z ciepła, których współczynnik wydajności 
dochodz i do 0,0107. D y n a m o f o r y te składają się z termoelementów, 
których częścią składową są s topy m e t a l i ; większa i c h wydajność 
w porównaniu z przyrządami tej k a t e g o r y i istniejącymi do t y chc zas , 
objaśnia się t em, iż H e i l ' o w i , dzięki spostrzeżeniu, że srebro ogrzane 
do t e m p e r a t u r y topliwości a n t y m o n u łączy się z n i m doskona le w j e ­
dną całość, udało się, wychodząc z tej zasady , ulepszyć sposób łącze­
n i a poszczególnych części składowych o g n i w . D y n a f o r y te mają w y ­
g ląd piecyków z t e r m o e l e m e n t a m i u m i e s z c z o n y m i n a zewnątrz i p r z y 
t empera tur ze n i e przekraczającej 300°—380° działają bardzo sp rawn i e . 
Źródłem ciepła może być węgiel , k oks , gaz a n a w e t na f ta . P r z y s t o ­
s o w a n i u węg la o t r z y m u j e m y w przeciągu g o d z i n y p r z y s p a l a n i u 1 kg 
węgla 50 watów. D y n a f o r y mogą jednocześnie służyć z a źródła ciepła 
i elektryczności. P r e l e g en t zakończył swój odczy t , p r z e d s t a w i w s z y 
n a e k r a n i e r y s u n k i t y c h pomysłowych przyrządów H e i l a . 

P o odc zyc i e z a k o m u n i k o w a n o z e b r a n y m o mającym się odbyć 
w P e t e r s b u r g u w m a j u r. 1908 XI międzynarodowym Kongresie w spra­
wach dróg wodnych. Życzący sobie uczestniczyć w p r a c a c h K o n g r e s u , 
p o w i n n i o t e m zawiadomić sekre ta r za K o n g r e s u prof . T i m o n o w a 
(Pe te rsburg , u l . B r o n n i c k a 10). O d p o w i e d n i e b l a n k i e t y i p r o g r a m 
prac K o n g r e s u można otrzymać w k a n c e l a r y i S t o w a r z y s z e n i a . 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Kasa wzajemnej pomocy i przezorności dla osób pracujących 

n a polu technicznem z a w i a d a m i a , że Z g r o m a d z e n i e Ogólne członków 
odbędzie się w sobotę d . 11 ma ja r. b., o godz . T/2 w i e c z o r em , w l o ­
k a l u K a s y (Erywańska 14). 

W raz ie n i e p r z y b y c i a dostatecznej l i c z b y członków, powtórne 
z g romadzen i e odbędzie się w tymże l o k a l u w c z w a r t e k d . 23 m a j a r. b. 
o godz . 7'/2 wiecz. , p r a w o m o c n e bez względu n a liczbę o b e c n y c h . 

Wytwórczość światowa cynku. Z z e b r a n y c h wiadomości przez 
d o m h a n d l o w y H . R . M o r t o n w L o n d y n i e w y n i k a , że wytwórczość 
c y n k u z r o k u na r o k w z r a s t a i w r . 1906 wyniosła 688300 t o n a n ­
g i e l s k i c h , c z y l i 699 300 t. L i c z b y p r z y w i e d z i o n o w t a b l i c y następują­
cej, obejmują okres 5- l e tn i , od 1902 do 1906 r . 

P r o w i n c y o nadreńskie 
Śląsk 

B e l g i a . . 

N i e m c y 

H o l a n d y a 
W i e l k a B r y t a n i a . . 
F r a n c y a i H i s z p a n i a 
A u s t r y a i W ł o c h y . 
Kró lestwo P o l s k i e . 

E u r o p a r a z e m 
A u s t r a l i a 
S t a n y Z j e d n . A m e r . Pó łn. . . . 

Ogółem t o n a n g . 

1902 1903 1904 1905 1906 

122030 
55690 

115280 
9910 

39610 
39540 

8460 
8150 

|398670 

138090 
1536760 

129000 
61315 

116835 
11515 
43415 
41780 

9025 
9745 

137780 
64300 

123695 
12895 
45490 
48310 

9100 
10440 

143300 
65185 

127895 
13550 
50125 
49575 

9210 
7520 

150060 
67615 

134180 
14420 
51760 
52940 
10610 

9460 

422630 452010i406360 491045 
1010 

139695! 1632201180360' 196246 
562325 - • 15230|646720|688300 

Z t ego okazu j e się, że Państwo N i e m i e c k i e za jmuje mie jsce 
nacze lne , a w ślad za n i e m idą: S t a n y Z j ednoczone i B e l g i a . 

(R.-L Ztg. A s 5, s t r . 71). *•/,-. 

Wpływ wielkości kawałków węgla na wydajność cieplną. D o 
z b a d a n i a zależności pomiędzy wielkością kawałków węgla tejże sa ­
mej o d m i a n y i zdolnością j ego o g r z e w a n i a , W . L . A b b o t przepuszczał 
węgiel przez s i t a o o k a c h n i e j e d n a k o w y c h wymiarów, przez co o t r z y ­
m a n o kawałki 7 - iu wielkości różnych. G d y o k r u c h y węg la p o s i a d a ­
ły 6 mm grubości, zużytkowanie ciepła wynosi ło 30$ całkowitego, 
p r z y grubości d w a r a z y większej, t. j . 12 mm, zużytkowanie doszło 
60%, a g d y grubość zwiększyła się do 18 mm, stopień zużytkowania 
dosięgną! 10%. P r z y r jeszcze większych grubościach okruchów węgla, 
s k u t e k użyteczny przyrządu odbierającego ciepło (np. kotła) z m n i e j ­
szać się począł tak , że d l a grubości 32 mm obniżył się znów do 60%. 

(EI.-R. r . b.). • sk. 

Zastosowanie pary odlotowej. W s t a l o w n i I n t e r n a t i o n a l H a r -
vester Co . w C h i c a g o zas tosowano po raz p i e r w s z y w A m e r y c e parę 
odlotową (według s y s t e m u Rateau) , pochodzącą z s i l n i k a (nawrotnego ) 
poruszającego walcownię i przeznaczoną do w p r a w i a n i a w r u c h t u r ­
b i n y parowe j R a t e a u o n i z k i e j prężności p a r y i o sprawności 600 k w . 
P a r a od l o t owa w p r o w a d z o n a j es t do z b i o r n i k a ciepła z awar t e go 
w w o d z i e gorącej; p r z y wejściu do t u r b i n y pos i ada prężność a tmo ­
sferyczną, p r z y wyjściu zaś prężność t a się obniża do 0,065 a t m . T u r ­
b i n a złączona jes t z d w i e m a prądnicami o prądzie stałym 220 v . n a ­
pięcia, ze względu zaś n a ilość ogólną p a r y , więcej aniżeli 4 prądni­
ce mog łyby być c z y n n e . 

(Z. d. V. d. I. Na 14 r. b., s t r . 558). ffc, 

Wspomnienie pozgonne. Ś. p. Fryderyk Uppenborn, j e d e n z n a j ­
w y b i t n i e j s z y c h elektrotechników współczesnych, w i e l o l e t n i r e d a k t o r 
c zasop ism e l e k t r o t e c h n i c z n y c h , ko l e jno : Zeitschrift far angewandte 
Elektrizitdtslehre, Zentralblatt fiir Elektrotechnik, Zeitschrift fur Elektro­
technik, w y d a w c a k a l e n d a r z a Kalender fiir Elektrotechnik, d y r e k t o r 
e l e k t r o w n i m i e j sk i e j w M o n a c h i u m , z m . 25 m a r c a r. b., przeżywszy 
l a t 48. 
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A R C H I T E K T U R A . 

KOMUNIKAT. 
W dobie obecnej, pomimo trudnych warunków ekono­

micznych, coraz częściej słyszy się o zamiarach wznoszenia 
t u i owdzie nowych, lub rozszerzania starych świątyń naszych. 

P rzypada to w t ym czasie, kiedy w naszem społeczeń­
stwie budzi się zamiłowanie do rodz imych pamiątek, kiedy 
w kra ju tworzy się towarzystwo konserwatorów sztuki i za­
bytków, kiedy w architekturze naszej widnieje postęp i samo­
dzielność, kiedy konkursy architektoniczne polskie dowo­
dzą coraz częściej, iż posiadamy talenty i siły artystyczne po­
ważnej doniosłości i dużego znaczenia. 

W tak im więc czasie, w takiej epoce wznoszone świąty­
nie w inny właściwą posiadać cechę. 

Minęły te czasy odległe, potężne i epokowe, kiedy archi­
tektura kościelna była kompozycyą i tworem wyłącznie k la ­
sztornego 
nych. 

duchowieństwa, a potem muratorów 

Dziś naród sam sobie jest mocen wznosić pomnik i sztu­
k i i piękna. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, Warszawskie Koło A r ­
chitektów orzekło na jednem z ostatnich posiedzeń, że mając 
na względzie dbałość o znaczenie i wartość sztuki budowlanej 
polskiej, pragnęłoby, aby władze duchowne, dozory kościel­
ne, wreszcie osoby prywatne, zamierzające wznosić lub odna­
wiać świątynie na ziemiach dawnej naszej Rzeczypospolitej, 
o ile nie zamyślają zwrócić się do artystów chlubnie 
na polu architektury kościelnej znanych, odnosil i się do 
Warszawskiego Koła Architektów, które wyraża swą goto­
wość zajęcia się zupełnie bezinteresownie ogłaszaniem konkur­
sów, udzielaniem rad i wskazówek, jeżeli i ch ktokolwiek 
w t ym kierunku żądać będzie. 

Koło Architektów w Warszawie, 
Włodzimierska 3/5. 

Wymiary normalne pieców kaf lowych. 
( K o m u n i k a t Ko ła Architektów w Wars zaw i e ) , 

(z 7-ma r y s . w tekście). 

N a posiedzeniu Koła Architektów 18 marca 1907 r., 
arch. CZESŁAW DOMANIEWSKI przedstawił opracowany przez 
siebie projekt normalnych wymiarów pieców kaf lowych, któ­
re, jako takie, przyjęte zostały przez Koło Architektów. 

Celem normalnych wymiarów pieców jest ułatwienie 
oznaczenia pewnych typów pieców w zależności od ich roz­
miarów, powierzchni ogrzewalnej a także dla ułatwienia obli­
czenia wartości pieca, jako ceny za jednostkę. 

Do osiągnięcia tego celu ugrupowano trzydzieści wymia­
rów pieców, oznaczonych l iczbami rzymskiemi w dwa działy, 
t. j . 15 pieców z kafl i zwyczajnych (kwadratelowych) i 15 pie­

ców z kafl i gładkich (berlińskich). Dział pierwszy obejmuje 
3 typy, dział drug i 4 typy. W każdym typie piece różnią się 
pomiędzy sobą ty lko ilością kafl i w obwodzie trzonu, przy­
czem różnica ta w piecach prostokątnych wynos i 1 kafel, 
w piecach zaś pięciokątnych l A / i do 2 kaf l i . 

W y m i a r y normalne pieców oznaczone są liczbą i chara­
kterem kafl i tak zwyczajnych, jak i gładkich. W y m i a r y nor­
malne kaf l i przyjęte zostały: 1) d la kaf l i zwyczajnych (kwa­
dratelowych): wysokość 125 wm, długość 200 mm; dla kafl i gład­
k i ch (berlińskich) w złożeniu: wysokość 225 mm, długość 
200 mm. 

cc X L 

5 5 
B U 

w 

l l l l l | . 

Do artykułu: „Wymiary normalne pieców kaf lowych" . 

W p i e cach t y p u B, C, D, E, F i G do lne d r z w i c z k i służą j a k o w e n t y l a t o r , prowadzący bezpośrednio do p r z e w o d u k o m i n o w e g o . 
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a) Piece z kafli zwyczajnych (kwadratelowyck). 
Cokół składa się w piecach A, z płyćnia (plintusa), jed­

nego rzędu karli gładkich (berlińskich) i gzymsu; w piecach 
zaś t ypu B i C, z płyćnia, dwóch rzędów kafl i gładkich (ber­
lińskich) i gzymsu. 

T r zon składa się w piecach t ypu A z 14, a w pozosta­
łych typach z 15 rzędów kaf l i zwyczajnych (kwadratelo­
wych). 

Część nadtrzonowa składa się, we wszystkich trzech ty­
pach pieców, z f ryzu, gzymsu i galeryjki. Wierzch pieca ma 
być obowiązkowo wyłożony kaf lami. 

b) Piece z kal l i gładkich (berlińskich). 
Cokół składa się w piecach typów D i E z płyćnia (pl in­

tusa), dwóch rzędów ka f l i gładkich (berlińskich) i gzymsu; 
w piecach zaś typu F i G z płyćnia, podsady jednorzędowej 
z ka f l i gładkich (berlińskich), gzymsu nad nią, trzech rzędów 
kaf l i gładkich (berlińskich) i gzymsu nad n imi . 

T r zon składa się, we wszystkich czterech typach pie­
ców, z 8 rzędów ka f l i gładkich (berlińskich). 

Część nadtrzonowa składa się, we wszystkich czterech 
typach pieców, z fryzu, gzymsu i galeryjki. Wierzch pieca ma 
być obowiązkowo wyłożony kaf lami gładkimi (berlińskimi). 
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R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 29 kwietnia 1907 r. 

P o r u s z o n o sprawę stałej w y s t a w y p r a c a r c h i t e k t o n i c z n y c h . P r e z y -
d y u m m a się wystarać o możność r o z w i e s z a n i a s p e c y a l n y c h p rac 
w j e d n e j z s a l S t o w a r z y s z e n i a , o i l e R a d a S t o w . n a to przystać ze ­
chce . C o d o w y s t a w p u b l i c z n y c h zaznaczono , że w T o w . Zachęty 
S z t u k P i ęknych n a t. z w . j e s i enne j w y s t a w i e mogą a r c h i t e k c i co­
r o c zn i e swo j e prace umieszczać. J a k dotąd b a r d z o n i e w i e l u ko legów 
z t ego korzystało. A r c h . A . NIENIEWSKI mówi ł o d o m a c h r o b o t n i ­
c z y c h p o d m i e j s k i c h , które oglądał świeżo w N i e m c z e c h . Zwdedził 
w E s s e n d o m y KRUPP'A, W J e n i e domy w znos zone p r ze z s p e c y a l n e 
spółki b u d o w l a n e , w r e s z c i e jedną z k o l o n i i p o d B e r l i n e m . Ważną 
j e s t d l a interesujących się tą sprawą wiadomość, że w B e r l i n i e i s tn i e ­

j e stała w y s t a w a , p r z y n i e j b i u r o , dotycząca w s z e l k i c h urządzeń 
r o b o t n i c z y c h , mieszkań, i n s t y t u c y i różnych, r a t o w n i c t w a i t. p . Moż ­
ność w z n o s z e n i a się u nas k o l o n i i z a m i e j s k i c h zależy o d p r z e n i e s i e ­
n i a f a b n T k po za m i a s t o , c o b y znów mogło nastąpić d o p i e r o po u l e p ­
s z e n i u środków k o m u n i k a e y i . 

O d b u d o w a n i a domów „na sp łatę " l e p s z e m o k a z u j e się b u d o ­
w a n i e p r ze z „robotnicze spółki b u d o w l a n e " , w których udział w y n o ­
s i po 3 0 0 m a r . W d a l s z y m ciągu o d c z y t a n o protokół sądu X V I I - g o 
k o n k u r s u ( d o m d o c h o d o w y O r d y n a c y i h r . Krasińskich) , który p o d a ­
m y jednocześnie z reprodukcyą projektów, n a z w i s k a autorów p o d a ­
j e m y n a i n n e m m i e j s c u . 

K O N K 
Rozstrzygnięcie konkursu XVII Ko ła Arch i tektów 

w W a r s z a w i e n a p r o j e k t y d o m u d o c h o d o w e g o o r d . h r . A . Krasińskiego 
(por. j \ c 5 P. T. r . b.) nastąpiło d . 2 9 k w i e t n i a r . b. Z 2 6 p r a c , 
n a k o n k u r s nadesłanych, p r z y z n a n o : nagrodę I-szą p r o j e k t o w i A ° 2 3 , 
a r c h . J . H E U K I C H A ; nagrodę drugą — p r o j e k t o w i J\fó 2 1 , a r c h . 
T . W I Ś N I O W S K I E G O i nagrodę trzecią — p r o j e k t o w i M 8 , a r c h i t e k ­
tów F . L I L P O P A i K . J A N K O W S K I E G O . N a d t o wyróżniono za p l a ­
n y : J\a 2 i 2 2 i z a e l e w a c y e : JV» 3 i 1 4 . 

W y s t a w a projektów o t w a r t a została d . 2 m a j a w g m a c h u S t o w . 
Techników (Włodz imierska 3/5). 

Konkurs XVIII Koła Architektów. A u t o r e m p r o j e k t u 
JSfó 8 Szkoły r o l n i c z e j w B r z o s t o w i e (por . A 1 " 1 5 P. T. r . b.) j e s t 
a r c h . A . GRAVIER W C o u l o m m i e r s p o d Paryżem. 

Konkurs X X Koła Architektów, r o z p i s a n y został n a ży­
czen ie R a d y S t o w a r z y s z e n i a Techników w W a r s z a w i e , n a w y k o n a -

U R S Y . 
nie r y s u n k u na kartę członkowską tegoż S t o w a r z y s z e n i a . R y s u n k i 
mogą być j e d n o b a r w n e l u b k o l o r o w e . N a g r o d y : I - s z a 5 0 r u b . , I l - g a 
2 5 r u b . Oprócz tego R a d a S t o w . T e c h n . z a s t r z e g a s ob i e p r a w o z a ­
k u p u (do r e p r o d u k c y i ) po cen i e 1 5 r u b . k a r t , mogących służyć j a k o 
k a r t y wstępu n a o d c z y t y , k o n c e r t y i t. p . K a r t y te b y ł y b y p r z e ­
znaczone d l a publiczności. R y s u n k i n a g r o d z o n e i z a k u p i o n e mają 
słuŻ3rć wyłącznie j a k o k a r t y wejścia d o g m a c h u S t o w . T e c h n . i n a 
i n n y c e l p r ze z ogłaszających k o n k u r s użyte być n i e mogą. 

T e r m i n nadesłania p r a c — 2 5 m a j a r . b . do g o d z . 1-ej po poł. 
w k a n c e l a r y i S t o w . (W łodz imie rska 3/5), g d z i e też można otrzymać 
szczegółowy p r o g r a m k o n k u r s u t e go . 

Sąd k o n k u r s o w y stanowią: p p . P . DRZEWIECKI, prezes R a ­
d y S t o w . T e c h n . , M . WA WRZENIE OKI, a r t . - m a l a r z i a r c h i t e k c i : A . NIENIEWSKI, K . SKÓREWICZ i M. TOŁWIŃSKI. 

W y d a w c a M a u r y c y W n r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakólt H e l l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska .Na 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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